Nr. 22. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie naprawincyj za granica 


miesięcznie 1/łŁ.50.1. 


m it. 


kwartalnie 4m.50ct. 62zł 92zł. 50ct. 
półrocznie 9 zł. 12} 15zł. 

Prenumeratorowie miejscowi składający 

przedpłate bezpośrednio w administracyi Gaz. 


Nar., (ul. karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wyp:życzunia książek z ezp- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie moga otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata : mie- 


siecznie 55 ct., kwartalnie 1 zl. 


Doniesienia prywatne, jakoto o znreczynach, 
ślubach, weselech, nabożeństwiwh Żułobrych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy u.zt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesia- 


nia o zg bach lub o znalezienych przedmiotach i td. 
przyjmuj: się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


oeatów vd wiersza. 


Numer kosztuja 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Ważna enuncyacya. 


Lwów d. 21 stycznia. 
W onegdajszym artykule wstępnym 
od napisam „Rusini w Sejmie“ da- 
kary wyraz oburzeniu, wywołanemu 
przemówieniem posła Okuniewskiego, 
wprost ubiiżającem całemu społeczeń- 
stwu polskiemu i jego polityce w pań- 
stwie. Dodaliśmy zarazem, że jeśli 
wywody p. Okuniewskiego nie spotka- 
ły się z natychmiastowem surowem 
skarceniem, to stało się to chyba dla- 
tego, iż z powodu często powtarza- 
jących się narzekań, pochodzących od 
p. Okuniewskiego i jemu podobnych, 
nikt tych żałób na seryo już nie trak- 
tuje 1 uważnie nie słucha. Przypu- 
szczenie to nasze okazało się słusznem, 
dzis bowiem wspomniana napaść p. 
Okuniewskiego spotkała się z naganą 
całej Izby, nie wyjmując klubu ru- 
skiego p. Barwińskiego, a wypowie- 
dział ją poseł Wojciech hr. Dzi edu- 
szycki w następujących słowach: 
„Przemawiam z wyraźnego pole: 
cenia wszystkich ukonstytuowanych 
w tej Izbie stronnictw, a przemawiam 
aby zaznaczyć zdanie tych stronnictw 
co do sposobu, w jakim obrady w I- 
zbie odbywać się powinny. Zabieram 
głos w tej chwili z tego powodu, że 
muszę wypowiedzieć zapatrywanie co 
do słów, które padły z powodu onegdaj - 
szej debaty przy sposobności spraw- 
dzania wyboru posła z okręgu tur- 
czańskiego. Przemawiał wówczas po- 
sel gmin wiejskich okręgu kołomyj- 
skiego (Okuniewski) i jak zwykle tak 
szybko mówił, że nieiedno słowo uszło 
uwagi Izby. Dopiero kiedy stenogra- 
my w piątek zostały rozdane, dowie- 
dzielismy się o treści autentycznej tej 
przemowy. | a e 
Pierwej nie mieliśmy sposobności, 
przy której moglibyśmy wypowiedzieć 
nasze zdanie, o wyrazach, które padły 
w tej przemowie. Hr. marszałek po- 
zwoli, że te wyrazy odczytam. (Tu hr. 
Dzieduszycki odczytał ustęp z prze- 
mówienia p. Okuniewskiego, onegdaj 
przez nas dosłownie przytoczony): „Wy 
(to znaczy większość sejmowa) że cho- 
czete widpowidno do waszych szlache- 
ckych 1 biurokratycznych potreb wno- 
syty nibyto rygor i poriadok w orga- 
nizm hromady, a ja wydżu waszych 
komisariw — sei waszi dity skoro ły- 
szeń z.tknut sia z tym narodem, wno- 
siat w nioho terroryzm, demoralizacyi 
z panowaniem żyda nad chłopom*. 
To wszystko odnosiło się do społe 
czeństwa polskiego. Powiedział dalej: 
„My świdomi i toho, do jakoj syły wy 
tut nas zredukowały, świdomi i toho, 
jak wy pid hasłom autonomji widor- 
waty choczete kraj wid centra derża- 
wnoho i jak powoły pid waszym wpły- 
wom Austrya się rozłazyt, jak Czechy 
rozrywajut jeji w swij, wy w swij 
bik.“ 


Wyrażenia te wszystkie odchodzą 
daleko od przyjętego w tym Sejmie 
dotychczas obyczaju, w którym prze- 
mawiano /bratwo) t. j. zawsze rzeczo- 
wo i nawet w największej walce nie 
dawano się porywać retorycznemu za- 
pałowi do tego, aby użyć wyrazów u- 
bliżających. A tu padły wyrazy ubli- 
żające już całemu narodowi polskiemu, 
dotkniętemu w wszystkich swoich war- 
stwach ; przeciw stanowi urzędniczemu 
kraju tego padły insynuacye, jakoteż 
przeciw narodowi polskiemu i jego po 
e 
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Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dnlazy). 


— A więc to Kraków — mówiła — 
ten Kraków! Nie znam go, jestem tak 
mało Polką a odczuwam rodzaj uczu- 
cia, którego tylko ciekawością nazwać 
bym nie mogła... i 

I Olga oddała się z namiętno- 
ścią czytaniu powieści Jana z Gdowa. 
Znalazła ich w księgarniach krakow- 
skich trzy, wyszła w ostatnich cza- 
sach. Dowiedziała się, iż pod tym pseu- 
donimem ukrywał się jakiś młody 
autor, dziwnym zbiegiem okoliczności 
dotąd nieznany z nazwiska, ale czy- 
tany szeroko i ceniony, szczególnie 
w Warszawie, gdzie miała stale prze- 
bywać. 4 

Pochłonęła nowe dwie jego powie- 
ści i znalazła w nich ten sam talent i 
tego samego, myślącego, nieco scepty- 
ka, odrobinę nawet cynika, ale pełne- 
go werwy i oryginalności autora. 


We Lwowie — Środa dnia 22. Stycznia 1896, 


Redaktor: Dr. A 


wną, zwłaszcza już dla kogoś mówią- 
cego w imieniu wszystkich. Muszę je- 
dnak wyrazić nadzieję, że na przy- 
szłość w dyskusyach i debatach tej 
Izby wrócimy powszechnie do tego 
tonu, z jakim traktuje się tylko ob- 
jektywne zarzuty, że będziemy unikali 
tego rodzaju ubliżają cych wyrażeń, u- 
żytych względem jednej czy drugiej 
strony, że tem zachowamy tę godność 
i ten spokój, który zawsze zaszczy- 
tnem był znamieninm obrad naszego 
Sejmu (brawo). Tyle tylko miałem po 
wiedzieć z pol cenia“. 


Zmiana kalendarza 


w Rosyi. 


Lwów d. 21 stycznia. 

Grupka moskalofilska, która wzią 
wszy p. Romańczuka i radykałów ru- 
skich „na kawał*, przeprowadziła wy 
słanie wiadomej deputacyi do cesarza, 
oświadczyła za pośrednictwem Hały- 
czamyna, iż z góry wiedziała, że depu- 
tacya niczego nie wskóra we Wiedniu. 
Nie całkiem po myśli poszło grupie 
moskalofilskiej, jedna część deputacyi 
skorzystała bowiem ze sposobności, 
aby się zaprodukować Luegerowì i na- 
rodowcom niemieckim, — druga zaš 
część ato radykali umizgała się do so- 
cyalistów wiedeńskich. Ostatecznie je- 
dnak grupka moskalofilska celu do- 
pięła, bo mogła znowu za pomocą Ha- 
łyczanyna oświadczyć, że był to „o- 
statni pokłon, jaki Rusini odda 
li Zachodowi.“ Domyślny czytelnik 
mial sobie dośpiewać, że odtąd już cał- 
kiem oddają się wrogowi Zachodu, tj. 
matuszcee Rosyi. 

Tymczasem ta sama matuszka o- 
gromnie zbliża się do Zachodu l... Co- 
raz bardziej szerzy się w Rosyi opo- 
zycya przeciw dotychczasowej, z pism 
starosłowiańskich naśladowanej piso- 
wni rosyjskiej, żądając nagięcia jej ka 
wymowie rosyjskiej. Wychodzą już 
dzieła i czasopisma, zwłaszcza uczone, 
z których wyrzucono jor a nawet jat’. 
Nie wiemy, co wobec tego faktu po- 
czną nasi domorośli moskalofile, któ- 
rzy ową starą pisownię obwołali jako 
twierdzę rusinizmu, z obaleniem której 
narodowość i cerkiew ruska runąć mu- 
szą. Złorzeczą narodowcom, że prze- 
chodzą do pisowni fonetycznej a Po- 
lakom, że dopomogli narodowcom do 
zaprowadzenia fonetyki w szkole, cho- 
ciaż Polacy nie maczali wcale rąk w 
tej sprawie. 

Tymczasem atoli zanosi się w Rosyi 
na rzecz daleko donioślejszą, która do- 
konana, porwałaby za sobą wszystkie 
ludy, które trzymając się prawosławia, 
zachowują dotychczas kalendarz ju- 
liański, jak go aż do początku ze 
szlego wieku z nienawiści do „papi- 
zmu* zachowały były niektóre pań- 
stwa protestanekie. W Grecyi i Rumu- 
nii nieraz już odzywały się głosy za 
przyjęciem kalendarza, którego cały 
świat cywilizowany używa, tj. grego- 
ryańskiego. Obecnie z tem żądaniem 
występuje — i to w rozpamiętywa- 
niach noworocznych, a więc z całą 
premedytacyą nie kto inny, tylko No- 
woje Wremia, obecnie najbardziej wpły 
wowy dziennik rosyjski. Czytamy w 
nim: 


Stały one niżej od „Maryi“, która 
nosiła to piętno spowiedzi autora i 
przewyższała dlatego siłą i głęboko- 
ścią inne, ale mimo to należały one do 
studyów myśli ludzkiej, zachwycają- 
cych hrabiankę. 

Nie mówiła z Odrowążem tylko o 
tych powieściach i niecierpliwie cze- 
kała, aby każdą z nich tenże przeczy- 
tał. Bawiła ją i zajmowała nad wszel- 
ki wyraz rozmowa z ojcem o tych ro- 
mansach, o ich bohaterach i o koncep- 
cyi ich duszy przez nieznajomego 
autora. 

Hrabianka, jak wszystkie wycho- 
wane odżywiającym pokarmem sztuki 
dusze, dawała się porywać jej potędze 
i ulegała wszechwładnie temu czarowi, 
jaki na wyjątkowych inteligencyach 
wywierają dzieła belletrystyczne. Prze- 
nosiła się wyobraźnią w świat, stwo- 
rzony zmysłami autora, żyła w nim 
i przejmowała się losami bohaterów. 
A im więcej wczytywała się w roman- 
se Jana z (Gdowa, tem silniej ją tenże 
interesował i tem silniej opanowywała 
ją ciekawość kapryśnej kobiety, przy- 
wykłej do zaspakajania każdej za- 
chcianki z tą swobodą, nienadającą 
ciekawości cechy kaprysu. 

Olga pragnęła poznać autora „Ma- 
ryi“ i nie umiała ukryć niezadowole- 
nia z tego, że tenże nie znajdował się 
w Krakowie. Hrabia śledził te objawy 
charakterystyczne, podchwytywane u 
córki. (Cieszylo go, iż tak wysoko 


ZETA NAROD 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


LEKSANCER VOGEL. 


de 


w 
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OGLOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wis: Adrministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwik: 1.2; w Paryżu: ©. Adam Ciberowski 38 rue 


Varenne Paris; we Wiedniu: Flaasenstein & Vogler 


(Otto M.ss) Walfis<hg.sse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 3 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeil2 6 — Schallek Wollzejle 11 i J. Danne- 


berg, p. 


Wollzeile 19; w Hamburgu: A Steiner; 
Frankfurcie: n. M Haassenstein & Vogler i Q. L 


Danb: & Coma ; w Wasszawie : Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: fgłoszania zwyczajne za jedno- 


szpsltowy wiersz drobny'u drukiem lub jego miejsce 


c. = Nadesłan za wiersz lub jego miejsce 80 ct. 
Głosy pub iczności za wiersz lub jego mie see 50 ct 
Prywatna korespondencya 3 ut. od wyrazu. — 


Kart, korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


„Coraz szybciej żyje nasz czas, 
więc też tem ciężej dolega nam nasze 
zacofanie astronomiczne. Pomyślmy so- 
bie tylko, dokąd to w 12 dniach za- 
jechać można pociągami błyskawiczne- 
mi! Kolej Sybirska — ta wielka spu- 
ścizna czasu właśnie ubiegającego dla 
przyszłego — stanie wnet gotowa, bę- 
dzie przeto można początek nowego 
roku w Warszawie obchodzić wedle 
racyi astronomicznej, a potem na nasz 
przestarzały nowy rok kalendarzowy 
stanąć nad brzegami (Cichego oceanu. 
Rzecz jasna, jak to bałamuci rachunki 
komercyalne, jaka stąd niedogodność 
w podróżach z Zachodu na Wschód, 
jeżeli się jadąc z Francyi do Japonii 
wpada w Rosyi w głęboką jamę czą- 
su, której ściany zachodnia i wscho- 
dnia wysokie są na dni 12! 

„Niedogodności tej „jamy* uzna- 
wano od dawna, nieraz próbowano na- 
prawy, ale zawsze się to rozbijało o 
uprzedzenie, że naprawa kalendarza 
poruszyłaby przesądy, poruszyłaby nie- 
zadowolenie 1 religijny fanatyzm ludu. 
Ale czyż nie płonna obawa, skoro 
przecie niewykształcona masa i dzi- 
siaj jeszcze wedle słońca żyje; wy 
kształceni zaś, których zastęp z ka- 
żdym dniem się wzmaga, bardzo do- 
brze pojmują, jaka to hańba o 12 dni 
pozostawać w tyle po za innymi i za- 
chowywać sobie przywilej, być cie- 
mnymi i zabobonnymi i za takich u- 
chodzić! 

„Istnieje zupełnie prosty i dogo- 
dny sposób dopędzenia Europy o 12 
dni bez żadnych zawikłań i trudności. 
Dość tylko skrócić na czas jakiś dłu- 
gie miesiące, liczące 31 dni, o jeden 
dzień, a w ciągu niespełna dwóch lat 
dojdziemy do ogólno - europejskiego 
czasu astronomicznego, Wiadomo, że 
dla ludu prostego miesiąc odpowiada 
30 dniom; podstawą wszystkich obra- 
chunków skarbu z urzędnikami i eme- 
rytami, oraz gospodarzy ze służbą, 
jest miesiąc 30-dniowy; procenta we 
wszystkich bankach oblicza się w sto- 
sunku 30 dni, żadne wreszcie większe 
święto nie przypada na 31 dzień 
siąca. Gdyby więc rząd wydał pole%e- 
nie wykreślenia z kalendarzy, dajmy 
na to na rok 1897 i 1898, wszystkich 
3l-szych dni miesięcy, wówczas z po- 
czątkiem roku 1899 dopędzilibyśmy 
Europę niepostrzeżenie dla ludu pro- 
stego, i bez żadnych trudności przy- 
jęibyśmy ogólną rachubę świata cy- 
wilizowanego. Ucierpieliby wprawdzie 
w ciągu dwóch lat ci, którzy obcho- 
dzą swe imieniny w dniu 31 pewnego 
miesiąca; przypuszczamy jednak, że 
wobec doniosłości kwestyi, wybaczy- 
liby Rosyi tę winę“. 

Nowoje Wremia jeszcze dalej prze- 
prowadza tę akcyę w innych także 
stosunkach, np. co do zobowiązań stron 
prywatnych wobec fiskusa, — i tak da- 
lej pisze: „Ludziom, którzy przywią - 
zani do starego zwyczaju tegoby so 
bie nie życzyli, możnaby pozostawić 
wolność prowadzenia dwojakiego ra 
chunku czasu, i starokalendarzowy An- 
toni mógłby, jeżeli mu się tak spo 
doba, obchodzić swoje imieniny także 
na św. Onufry. To nikomu nie zaszko- 
dzi — a dokonanoby rzeczy wielce 
ważnej, i kompromitujący nas błąd 
kalendarzowy zapadłby się w morzu 
zapomnienia. Zeszły rok przyniósł nam 
nsiłowanie zwrotu do waluty złotej. 
czem na przyszłość wielkie i obfite 
dobrodziejstwa obiecuje. Oby też rok 
nowy — pomimo, że się poniedziałkiem 


w niej rozwinął miłość do sztuki, iż 
ta nietylko mogła ją zajmować, ale 
i nią poruszała. Z powolnością, sobie 


właściwą, wytrzymywał najdłuższe roz-| 


mowy o bohaterach autora, których 
swoją drogą znajdował chorobliwymi, 
jakkolwiek z wielkim byli narysowani 
talentem. 


Przypuszczał, iż zainteresowanie się 


córki tymi romansami, będzie miało 
zwykły przebieg tego rodzaju mniej- 
szych lub większyca zajęć. Zresztą 


nie dziwiło go ono. Znał zbyt dobrze 
świat, aby wiedzieć, Że kobiety są 
bardzo skłonne do wpadania w za- 
chwyt nad romansami. Znał sam oso- 
biście wielce wykształconą duszę, pa- 
nią Rzewuską, która z romansów za- 
kochała się w Balzacu do tego sto- 
pnia, iż go poślubiła, urzeczywistnia- 
jąc tem wielkopańskie marzenia ge- 
nialnego autora. 

Cieszył się tem chwilowem zainte- 
resowaniem córki, obudzało ono bo 
wiem pewne życie w hrabiance, po- 
grążonej od dłuższego czasu w zatrwa- 
żającej go apatyi, tem więcej, iż ono 
chwilowo odciągało jej myśl od tra- 
piącego ją, a jeszcze tak bolesnego 
przedmiotu. Olga myśląc o autorze 
„Maryi“, rozmyślała o przyczynach i 
konsekwencyach swego nudzącego ją 
panieństwa. Ale Jan z Gdowa — zau- 
ważył hrabia, napełnił córkę jakimś 
uczuciem melancholii, którą wprawdzie 
wolał od apatyi, ale które mu również 


zaczął — zrobił początek z nowem, 
racyonalnem liczeniem czasu! Czy się 
finansistom naszym uda dobry ich za- 
miar, to kwestya przyszłości; ale na- 
prawa kalendarza w żadnym razie ni- 
komu nie zagraża bankructwem i nie- 
zasłużouą ruiną, dla tego też sądzimy, 
że to zadanie naturalnie łatwiejsze 
jest i prościejsze.* 

Co powiedzą na te wywody nasi 
moskalofile narodowcy ruscy, którzy 
kalendarz juliański także do najwal- 
niejszych fortec narodowości i cerkwi 
ruskiej zaliczają? A przecież chodzą w 
surdutach i frakach, i przez to nie 
szwankuje ani narodowość ani cer- 
kiew ruska. Wszak pod względem na- 
rodowości, zmiana stroju powinnaby 
być daleko donioślejszą, niż zmiana 
kalendarza. Jużcić lud ruski nawykł 
liczyć wedle świąt greckich, więc we- 
dle kalendarza starego, i trzebaby po- 
czynić zmiany w księgach cerkiewnych 
— ale jak lud i] się z czasem do 
nowych miar i wag, do nowej waluty, 
tak i do rachuby gregoryańskiej z cza- 
sem się przyzwyczai, a koszta zmian 
w księgach liturgicznych nie przecho 
dziłyby sił państwa i przytomności du- 
chowieństwa. 

Zresztą Polacy narzucać tego nie 
myślą — pomimo ogromnych szkód, 
jakie różnica kałendarzowa w szkole i 
gospodarstwie wyrządza. Ale jeżeli w 
innych państwach, należących do ko- 
ścioła oryentalnego, zaprowadzony zo- 
stanie kalendarz świata cywilizowa- 
nego, to także w Austryi wejdzie w 
życie i nie przeszkodziłby temu na- 
wet po party prze» Polaków protest 
Rusinów. 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 17 stycznia. 

(Rozmyślania filozoficzna, - Caly świat w ezte- 

rech Bcianach salini. — Jaskrawy bukiet sprze- 
cznośsi, — „Sart i jego ślub ) 

Austro-węgierski ambasador w Pa- 

ajmuje wspaniały pałac Galliera, 
PRE Przedsta wino! notarii hr. 
Wolkenstein - Trostburg umie nadać 
swojej rezydencyi i wydawanym w 
niej rec pcyom blask i splendor przy- 
jęć prawdziwie królewskich. Jeżeli je- 
go huisster, którego obowiązkiem otwie- 
rać przed gośćmi bogato złocone pod- 
woje salonu i poważnym tenorem wy- 
głaszać z namaszczeniem nazwiska 
przybywających, zna się choć cokol- 
wiek na historyi, a skłonnym jest do 
rozmyślań filozoficznych, to nieraz pe 
wnie konstatuje, co już przed nim 
tysiące uczonych i laików stwierdziło, 
że mianowicie świat ten złożony jest 
z samych sprzeczności. 

Oto np. na ostatnim bału w amba 
sadzie, jakie on nazwiska wygłaszał tuż 
po sobie! Obnk potomka rycerza krzy 
żowego, anonsował giełdowego poten- 
tata, obok dzikiego imienia syamskie- 
go obywatela nazwisko na cały świat 
sławnego poey i ię AE Wal po 
napoleońskich wielkościach, tytuły pa- 
nów i książąt. na których wywrócony 
tron królow francuskich się opierał, 
obok Turków, Anglików, po Rosyanach 
Węgrów, jenerałów po artystach, przed 
finansistami, poetów prawie równocze 
śnie z ministrami, a ogółem cały ka- 
lejdoskop języków, eywilizacyj, typów, 
ras, religij i pojęć. 

Legitymistów francuskich i bona- 
partystów, arystokratów i demokra- 


nie odpowiadało. Olga nie chciała 
w Krakowie poznawać nikogo, nie 
chciała brać udziału w towarzyskiem 
życiu, które w cichej mieścinie przy- 
bycie kilkumilionowej panny i Polki 
obudziło. Hrabia miał i w Krakowie 
licznych znajomych i powinowatych 
nawet. Zjawienie się jego w tem mie- 
ś$cie obudziło pewien ruch w arysto- 
kratycznych sferach, mających li- 
cznych synów wielkich domów do oże- 
nienia. Panna Odrowążówna była wyjąt- 
| kowem zjawiskiem na horyzoncie tych 
gwiazd, jakiemi są bogate panny na 
wydaniu. Zrobiła ona pewien popłoch 
w świecie, szukającym złota i złota. 

Posag jej nie dawał się w przybh- 
żeniu obliczyć. Składał się z dóbr, po- 
rozrzucanych po ziemiach polskich, 
z kapitałów polokowanych po bankach 
londyńskich i amerykańskich, a po- 
chodzących z olbrzymich sukcesyj po 
jej matce. Był to posag nie polski, nie 
europejski, ale amerykański. 

Jeśli ta córka Naboba — mówiono 
w Krakowie — która mogła wybierać 
wśród ukoronowanych niemał, wśród 
potomków rodzin panujących i zde- 
tronizowanych książąt, przybywała do 
Polski, to tylko dlatego, że tu chciała 
znależć męża i tu zostawić bogactwa. 

A więc zaroiło się około Odrową- 
żów. Przed „hotel Saski*, w którym 
mieszkali, zajeżdżały uherbowane e- 
kwipaże, bo nie znalazł się ani jeden 
("g w Krakowie, któryby nie miał 


tów, miliarderów i potentatów pióra, 
Azyatów i Amerykanów, osiwiałych 
ambasadorów i zielonych ich sekreta- 
rzy — wszystkich wita ten huissier 
jednakowo głębokim ukłonem, przed 
wszystkimi jednako uprzejmie otwiera 
drzwi salonu i wszyscy oni jednako 
uprzejmego doznają przyjęcia od go- 
spodarstwa domu. 

A cóż dopiero za pole do rozmy- 
ślań, gdy się spojrzy po twarzach 
tych setek gości, krążących po wspa- 
niałych, lśniących od świateł i zwier- 
ciadeł salonach! Jak mało jest między 
tymi znakomitościami ze wszystkich 
stron świata twarzy, któreby mogły 
figurować w galeryi piękności męskich. 
Ha! trudno! Apollo był właśnie dlate- 
go bogiem, że był równie pięknym 
jak genialnym. My śmiertelnicy musi- 
my się najczęściej tylko jednem z 
dwojga kontentować, albo pięknością 
ducha, albo pięknością ciala. 

W prawdziwie książęcej postawie 
rozmawia nuncyusz, postać prawie 
najwybitniejsza w całem towarzystwie, 
cały we fioletach, — z wysłańcem pa 
dyszącha o czerwonym fezie na gło- 
wie. Wysoka, jeszcze wiekiem nie 
zgarbiona postać perskiego posła w 
bogatej czapce na głowie i barwnym 
kontuszu, odcina się jaskrawo od tła 
czarnych fraków, otaczających zewsząd, 
a poruszających się jak fale jeziora pod 
parciem myszkującego między nimi 
Blowitza, korespondenta londyńskiego 
Timesa. Błyszczy on jak kula bilarowa, 
cały okrąglutki, tłuściuctki, z kulistą 
główką, na której ani jednego włoska 
i przez lupę nie dojrzy. 

Tworzą się grupy w towarzystwie. 
Hr, Muenster, ambasador niemiecki, 
stoi w pośrodku jednego koła, w po- 
środku drugiego znajduje się markiz 
Dufferin, ambasador angielski. W je- 
dnym rogu zebrała się francuska ad- 
miralicya i jeneralicya, błyszcząca or- 
derami i złoceniami mundurów i ko- 
sem okiem spogląda na czarnofrakowe- 
go purytańskiego swego ministra Eu- 
geniusza Godefroy Cavaignaca. Japoń- 
scy, liliputowi wysłańcy, wyglądają 
jak zabawki pomiędzy tłumem wyso- 
kich i barczystych postaci swoich eu- 
ropejskich kolegów, za to przedstawi- 
ciel Chin wysoko i dumnie nosi gło- 
wę na herkulesowym korpusie — i słu- 
sznie -- wszak jest zastępcą syna 
słońca, władey ziemi. 

W bocznych salonach gromadzi się 
świat paryski grand monde de Faris: 
Fould, Erlanger, księżną Brancowan, 
hrabstwo d'Haussonville, hr. Brani- 
ceka, Aristarchi-bej, Bourget, Bormat, 
księstwo della Rocca, Casimir-Perier 
itd. itd. 

Gospodyni doinu jest miłośniczką 
muzyki i jak jej poprzedniczka na 
urzędzie, księżna Metternichowa, za 
kvórej staraniem Paryż po raz pierw- 
szy usłyszał Wagnera, dzieli swój 
entuzyazm między dzieła muzyka 
przyszłości, a kompozycye Liszta i 
Berlicz'a. Towarzystwo paryskie obie- 
cuje też sobie spędzić wiele chwil 
przyjemnych na muzycznych wieczo- 
rach w pałacu Galliera. A pałac ten, 
obszerny, wśród rozległego ogrodu 
położony, sam jest bardzo interesują- 
cą budowlą. Położony na przedmieściu 
Saint-Germain, ma on swoją historyę. 
W końcu minionego wieku służył za 
miejsce pobytu księżnie de Bourlon 
matce ks. d'Enghien, za'trzelonego na 
rozkaz Napoleona L, w lasku Vincen- 
nes. Później mieszkała w nim madame 


pretendenta do ręki tej głośnej z eks- 
centryczności a bilionowej panny. Ty- 
siączne i przesadzające wersye obie- 
gały salony o jej oryginalności. Jak 
mówiono, do ośmnastu lat życia była 
wychowaną bez religii, a w tym wie- 
ku dopiero wybrała katolicyzm. W po- 
koja jej wisiały tylko des nuditen, a 
czytała równocześnie Didon'a i Rena- 
n’a, Zolę i Goncourtów, a rozmawiała 
z ojcem en plein salon o kwestyach, 
których w Krakowie nie przychodziło 
na myśl poruszać mężowi z żoną. 

Ale przebaczono jej wszystko. Od 
rowąż był dziwakiem, twierdzono, pra- 
wie warjatem, a rzeczą rozumnego 
przyszłego męża było zreformować te 
poglądy i wykształcić należycie tę 
duszę. A tych rozumnych mężów były 
roje. Książątka, którzy nie skończyli 
szkół, ubiegali się o prym z hrabicza- 
mi, którzy postanawiali uszczęśliwić 
Olgę, dając jej wielką pozycyę w 
świecie polskiego Saint Germain. Za- 
ledwie przybyli Odrowąże, a ujrzeli 
się otoczonymi satelitami, pragnącymi 
im niby robić les honneurs Polski. 


Swobodna natura Olgi nie znosiła 
tej salonowej niew:i. w którą ją 
chciano opętać. Fa obiad, tam wieczór, 
tu wizyta, tam przechadzka. Zrazu 
poddawała się tym rozrywkom, narzu- 
canym przez gościnne miasto, wkrótce 
jednakże miała ich dosyć, a Odrowąż 
z najwyższą radością powitał tę chwilę, 
w której mu córka oznajmiła, iż ją 


Adelaide, siostra króla Ludwika Fili- 
pa. W rewolucyjnym roku 1848 był 
kilka miesięcy mieszkańcem jego ge- 
nerał Cavaignac, ojciec dzisiejszego 
ministra wojny, a wkrótce potem 
przeszedł pałac na własność księstwa 
de Galliera i stał się miejscem świe- 
tnych zabaw i przyjęć. W spadku po 
księżnie otrzymał dom z ogrodem ce- 
sarz austryacki. 

Właściwe apartamenty poselstwa 
znajdują się na pierwszem piętrze 
osobnego budynku. Przedsionek ich 
tworzy wielka sala o kopulastej po- 
wale, a odznacza się ona oryginalnem 
obiciem. Sciany tworzą pola blado 
żółte w czerwono-biało-szarem obra- 
mieniu. Podlogę kryje purpurowy dy- 
wan. Stąd wchodzi się do olbrzymiej 
sali przyjęć, przepyszej, świetnej 1 
wspaniałej, gdzie właśnie przedwczo- 
raj zebrało się „około 2.000 osób ze 
wszystkich części świata. Jest to 
królewski prawdziwie salon, tylko jak 
wszystkie "dawniejsze budowle pary- 
skie, ciórpi na szpary w drzwiach i 
oknach. Te ostatnie miał ambasador 
kazać, jak w zwykłym mieszczańskim 
apartamencie, pozatykać wałkami z 
waty! 

Przyjęcie u ambasadora paryskiego 
było wypadkiem dnia w Paryżu tak 
dla swego przepychu, jak też i dla 
olbrzymiej liczby gości. Wyrażenie to 
„wypadek dnia* powstało w Paryżu 
1 w Paryżu: ma najlepsze zastosowa- 
nie. W nowożytnym tym Babilonie nie 
ma nic, coby publiczność dłużej niż 
na 24 godzin zainteresować mogło. 
Ledwie się bał w ambasadzie skon- 
czył, już cały Paryż mówił o innym 
niezwykłym wypadku. 

„Sir* Józefin Pólladan, wielki mistrz 
znanego zakonu i orderu „Róży T 
Krzyża“, potomek królów asyryjskich... 
przynajmniej we własnej wyobrażni, 
autor najekscentryczniejszych w świe- 
cie romansów i powieści „magicznych * 
ożenił się. 

Slub, według obrzędów kościoła 
rzyuisko-katolickiego, odbył się one- 
gdaj w kościele św. Tomasza z Akwi- 
nu „SArową*, a może i matką przy- 
szłej asyryjskiej dynastyi (kto wie, 
czy Asyrya nie będzie kiedyś, jak 
Bulgarya, szukała księcia po całej 
Europie), została autentyczna francu- 
ska hrabina Le Roy de Barde, wdowa, 
bogata obywatelka wiejska. Ślub od- 
był się bardzo wystawnie, tylko Sår, 
zamiast w purpurze lub magicznym 
płaszczu, wystąpił wprawdzie z krzy- 
żem swojego orderu Róży f Krzyża 
na piersiach, ale—w zwyczajnym ele- 
ganckim fraku. Był to dla licznych 
ciekawych wielki zawód... Piscis. 


Prestacye drogowe 


w naturze czy pieniądzach ? 


(Głos z kraju.) 


Kamienna d. 19. stycznia. 

Wobec wniosku postawionego w 
sejmie przez posła Zardeckiego o zmia- 
nie prestacyi drogowej w naturze na 
pieniądze, poczuwam się doobowiązku 
zabrać publicznie głos w łamach Ga- 
zety, a oraz zanieść prośbę do panów 
posłów, którzy zastępują kraj cały a 
nie interesy jakiejś cząstki tegoż. 

Zmienić ustawę bardzo łatwo, 
starczy powziąć uchwałę, 
uzyska sankcyę, już i 


wy- 
a ta, gdy 
zmiana doko- 


znudziły krakowskie obiady i duszna 
atmosfera wymanierowanych salonów, 
Jeśli się czego obawiał, to tego, by 
jaki krakowski panicz nie złowił na 
wędkę jego córki. Wszakże i on był 
kiedyś takim paniczem... Uspokoiły go 
pod tym względem słowa Olgi, które- 
mi go raz przy śniadaniu zagadnęła: 

— Ten świat krakowski — to dzi- 
wny! Doznaję tu wrażenia, którego 
nigdzie nie doznawałam. Tak mi tu 
fizycznie ciasno, choć salony są duże... 
Czasami, gdy mnie znuży słuchana 
rozmowa, tak banalna, tak czcza, a 
tak... lokalna, choć nieraz kosmopoli- 
tyczna, zdaje mi się, jakby w halucy- 
nacyi, że się kąpię spragniona wody 
i glębi, a tu nigdzie i nigdzie wody, 
tylko po kostki. Czuje ją, jest ona, 
ale się w niej zanurzyć nie mogę... 

Hrabia słuchał z zajęciem. Córka 
jego miewała czasami definicye i po- 
równania, na któreby się nie był zdo- 
był jego wytrawny umysł, jego pracą 
mózgu wykształcona myśl. Z przyje- 
mnością sprawdzał tę prawdę stwo- 
rzenia: dzieci prześcigają rodziców, 
jeśli są podobnymi do nich. 

Hrabianka raz ze śmiechem pó- 
źną nocą, po wieczorze proszonym, tak 
go zagadnęła : 


(C. d. n.) 
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nana, lecz jak rzecz wypadnie, to do- 
piero czas okaże, a że wypadnie uje 
mnie, to pewna, ale że klamka zapa- 
dła to i to ujemne pozostać musi. Zə 
ustawa obecna nie jest idealną, nikt 
o tem nie wątpi, bo i nie wiem, czy 
jest co idealnego na świecie (chyba 
tylko obecni opiekunowie ludu chcą 
być idealni, jak ale lud na tych idea- 
łach wyjdzie, to inna rzeczy; łatwiej 
atoli to, co jest wadliwe, poprawić, jak 
coś nowego stworzyć, O czem nie mo- 
żna wiedzieć, jakie wyda owoce. 

Już raz pisałem w tej sprawie i 
dziś powtarzając to samo, narażę się 
może na krytykę lekceważącą, ale to 
mnie nie odstrasza i w imię tego bie- 
dnego ludu apeluję do panów posłów, 
aby się nie dali uwieść zwodniczym 
przedstawieniom i nie dopuścili do 
zmiany ustawy, ażeby tym sposobem 
nie przyczynili się do skrzywdzenia 
tych, których nibyto mają obronić. | 

Na moje zarzuty może powie mi 
kto, że dziś przy presiacyi w naturze 
nie ma dróg, a gdy będą pieniądze, 
to będą drogi. Przypuśćmy, iż tak bę- 
dzie, lecz ja znów spytam dla kogo 
one będą i co one kosztować będą i 
nie daj Boże, by co do tych kosztów 
sprawdziły się moje przeczucia. Czy 
amatorowie tego wniosku zastanowili 
się nad tem, kto się tem zajmywać 
będzie: czy gminy, o których niedawno 
pisałem 1 fakty ich gospodarstwa 
przytoczyłem, czy wydziały powiatowe 
potworzą biura techniczne dla zajęcia 
się tą manipulacyą, lub może ma się 
oddać zebrane pieniądze panom opie- 
kunom ludu do administrowania? 

Jeśli gminy mają mieć zarząd nad 
tymi funduszami. to gratuluję, gdyż 
najprzód wiem, jak drogi i administra- 
cya tych pieniędzy wyglądać będzie. 
Jeśli Wydziały, to chciałbym wiedzieć, 
czy sz. wnioskodawca i zwolennicy 
jego wzięli kredkę w rękę i obliczyli, 
jaki dodatek potrzebaby nałożyć, aby 
już nie drogi budować i takowe u- 
trzymywać, lecz tę maszynę utrzymać, 
która się ma tem zająć. Może to dla 
niejednego obojętne, szczególniej dla 
panów, którzy żadnych ciężarów nie 

onoszą, a tylko innymi się opiekują, 
ecz dla ogółu opodatkowanych nie 
jest to obojętne. Co się tyczy trzeciej 
możliwości w administracyi tych fun- 
duszów przez opiekunów ludu, to po- 
minę ją milczeniem, zostawiając czy- 
telnikom sąd o tem, jakieby były re- 
zultaty. 

Jakichby trzeba dodatków na utwo- 
rzenie biur technicznych przy Wy- 
dziaiach. przytoczę jeden powiat jako 
przykład. dajmy na to nadwórniański. 
Powiat Nadwórna powinien opłacać 
rocznie 70000 zł. lecz opłaca przecię- 
tnie tylko 55—60 tysięcy a resztę o- 
prszczać musi rząd wskutek nędzy 
mieszkańców gór. Chcąc utworzyć biu- 
ro techniczne przy Wydziale, choćby 
na małą skalę, potrzeba co najmniej 
10%, a jakiego pac) pin trzebaby na 
utrzymanie dróg? Dziś gdy ciągle jest 
mowa o zniżeniu podatków, nakładać 
nowe ciężary ito prawie niepotrze- 
bnie, to prawdziwie pojąć trudno. 

Łatwo się tu mogę spotkać z za 
rzutem, iż bronię interesu własnego 
z krzywdą innych, że obecna ustawa 
jest niesprawiedliwą, bo  włościanin 
więcejgrobi, jak inni. Na to mam ła- 
twą odpowiedź: nie występuję bowiem 
przeciw poprawieniu ustawy, lecz prze- 
ciw zmianie prestacyj w naturze na 
pieniądze, a występuję właśnie w imie- 
niu ludu, a jako fakt przytoczę, że 
gdy Wydział krajowy zapytywał po- 
wiaty o opinię w tym względzie, to 
na pełnej Radzie tniejszej. właśnie 
włościanie zaklinali nas, byśmy opinię 
wyrazili, iż oni nie życzą sobie pie- 
niędzy bez roboty, a o prawdzie tego 
może wątpiących przekonać każdej 
chwili nasz marszałek i poseł na Sejm 
ks. Kornel Mandyczewszi. A popierali 
włościanie tę sprawę tak gorąco dla- 
tego, że znają naturę ludu, a i prze- 
konali się, iż prestacya w naturze ni- 
czem jest wobec ciężaru w pienią 
dzach, a przekonali się także aż nadto 
dobrze o tem, że gdzie jako tako zaj- 
inywano się tą prestacyą, to są drogi 
i to drogi wcale dobre. I w naszej lia- 
dzie powiatowej byli ludzie inteligen- 
tni, którzy zapatrując sią teoretycznie, 
byli innego zdania, a także i u nas 
ine brak proroków, którzy przedsta- 
wiali ludowi, iż on biedny musi robić 
a panowie nie, lecz mimo tego lud 
m:at zdrowy rozum i nie dał się wziąć 
na kawał. Ze panowie sami winni te- 
mu, iż podobne agitacye miejsce mieć 
mogą, to stanowczo twierdzą bo jak 
już raz pisałem, obowiązkiem starszej 
braci jest dawać przykład młodszym. 
Ustawę poprawić, to nie jest tak tru- 
dno, nawet w stosunku sprawiedliw- 
szym, jak się niektórzy wyrażają. 

Nałożone 4 dnie od domu, zdaje 
mi się, nie są ani krzywdą ani nie- 
sprawiedliwością, lecz można i w tym 
względzie ulżyć biedniejszym, a więk- 
szy procent ogólny nałożyć. a oraz 
pociągnąć do prestowania fabryki i 
przedsiębiorstwa, które wyjątkowo sil- 
nie zużytkowują drogi, lecz zrobić to 
radykalniej, jak jest obecnie, gdzie 
Wydział ma się dobrowolnie godzić, 
a dopiero, gdy taka ugoda nie przyj- 
dzie do skutku, ma Wydział rozstrzy- 
gać, z czego atoli prawie zawsze nie 
wychodzi. Paragraf o mostach uważam 
za potrzebujący zmiany w postanowie- 
niu, iż każdy obszar ma płacić pro- 
cent, czy most jest lub nie ma go, 
gdyż jest to niesprawiedliwość, której 
łatwo zaradzić. 

Jeśli występuję tak zawzięcie prze- 
ciw prestacyi w pieniądzach, to zdaje 
mi się, że mam do tego aż nadto słu- 
szne powody, po pierwsze, iż znam 
stosunki kraju i ludu, dalej wiem, że 
jeśli się dziś marnuje prestacya w na 
turze, to tylko z winy tych, z których 
winy będą się marnować pieniądze, 
gorzko w pocie czoła zapracowane a 
przy łzach w oku wyciśnięte na ten 


-ostateczny czas, by sprowadzić gminy 


GAZETA NARODOWA z Środy 


cel, którego chybią, w końcu zaś, je-,wystąpieniach swoich poczyna już tra- 
ŝli dzis nie ma ludzi do przypilnowa- 
nia robienia prestacyj w naturze, to 
chcę wiedzieć, skąd się wezmą do ad- 
ministrowania pieniądzmi. Tu może 
mnie spotkać zarzut, że komuś ubli- 
żam, lecz tego nie mam na myśli, 
znam przecie całe biuro techniczne 
Wydziału, przed którem chylę czoło, 
bo warte tego, znam nawet dwu na- 
czelników gmin, których szanuję, choć 
w siermiędze chodzą, ale znam dużo 
innych, którymby się bardzo uśmie- 
chalo, aby zamiast prestacyj mieli pie- 
niądze do dyspozycyi. Jako jeden z 
ważnych zarzutów zrobię ten, że już 


cić wszelką miarę. Zwróciliśmy już na 
to uwagę we wstępnym artykule nie- 
dzielnego numeru Gazety Narodowej, 
przyczem ze stenogramu sejmowego 
podaliśmy drastyczne ustępy, jakie p. 
Okuniewski poważył się w Izbie wy- 
głosić, zastrzegając się przeciw podo- 
bnym wybrykom ze strony radykalne- 
go posła. Otóż temat ten podjął na 
dzisiejszem posiedzeniu hr. Wojciech 
Dzieduszycki, a przemówienie je- 
go podajemy wedle stenogramu na cze- 
le dzisiejszego numeru. 

P. Okuniewski widocznie skon- 
centrowany, spokojniejszym jak za- 
zwyczaj głosem, odpowiedział, że nie 
miał wcale zamiaru obrażać 
narodu polskiego i tłumaczył 
się, że tylko powtarzał doszłe do jego 
uszu wieści, albo opowiadał fakty itd. 
W ten sposób próbował p. Okuniew- 
ski złagodzić swój odwrót, czuć je- 
dnak było, że słowa jego nie są 
szczere. 

Zabrał jeszcze głos p. kemisarz 
rządowy hr. Łoś i zastrzegł się prze- 


na takie tory, aby kiedyś się same 
rządzić mogły, a nie wiecznie potrze- 
bowały niańki. 

Jest jeszcze jedna słaba strona te- 
go medalu i to bardzo drażliwa. Kto 
więcej dróg zużywa, ten więcej na nie 
powinien łożyć, i zdaje mi się, iż Sejm 
z wnioskiem postawionym a nakładają: 
cym równomiernie ciężary się niezgodzi, 
i słusznie, więc znów o jeden temat 
wi cej do agitacyi wobec tego bie- 
dnego ludn i można będzie się spot- 
kać ze zdaniem: „My chcieli zdjąć 1 
z was ten ciężar a na innych nałożyć, |ciw generalizowaniu ze strony ruskich 
ale panowie nie dopuścili“, a jest to| posłów radykalnych, poszczególnych 
zwykła piosnka ostatnich czasów. Jest;jakichś nieformalności wyborczych pod 
to tak ważna sprawa, iż raz na złejcałość wyborów i ogólnikowemu põ- 
tory sprowadzona nie tak łatwo daj wtarzaniu, że rząd dopuszczał się nad- 
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rosną, dosięgają 51 metra wysokości a 13 
metrów grubości, tak, że trzeba im przypi- 
sać bardzo poważny wiek i wielką wytrzy 
małość. Na pniach ściętych drzew doliczano 
się nieraz 800 pierścieni rocznych, tylko nie- 
stety przeważna większość tych olbrzymów 
zupełnie spruchniała wewnątrz. 

Drzewo kamforowe, czerwonawe, o deli- 
katnych włóknach jest nader trwałem, a że 
nie czepiają się go żadne owady, nadaje się 
doskonale na skrzynki i pudła do przecho- 
wywania rzeczy podlegających płeśnieniu 
molom. Nie można go jednak trzymać blisko 
cygar, tytoniu, chłeba i mięsa, bo przedmio- 
ty te szybko wsiąkaja nieprzyjemną woń 
kamfory. 

Kryształki kamfory otrzymuje się przez 
gotowanie drobnych kawałków drzewa kam- 
forowego. W Japonii używa się do tego cc- 
lu powszechnie siedmiu kotłów, ustawionych 
jeden nad drugim. W najniższym zmienia 
się woda ciągle dolewana pod wpływem 
miernego ognia w parę, która przechodzi 
przez drugi kocioł, napełniony kawałkami 
drzewa kamforowego. W drodze tej para wy- 
ciąga z drzewa soki kamforowe, które potem 
w wyższych kotłach w miarę ochładzania się, 
na ścianach osadza. Oprócz kryształów wy- 
rabiają Japończycy rozmaite ołeje kamforowe, 
rozpuszczone mniej lub więcej woda. 

Dawniej wysyłano surową kamforę do 
Hongkongu i Anglii dla oczyszczenia, obe- 
enie jednak powstały w Kobie spółki japoń 
skie i zagraniczne, które się na miejscu z 
korzyścią czyszczeniem kamfory zajmują. Ja- 


pane, przemieniły się w formaluy 
gawkowy. Brakło tylko przechodniom łyżew, 
— więc wywracali się. kai czące się i tłu- 
kac a równocześnie złorzeczyć naszemu wiel- 
ce ukochanemu a stokroć razy więcej niedo- 
łężnemu magistratowi, Gdyby tylko jedna 
tysięczna część tych  zlorzeczeń  urzeczywi- 
stniła się, — mielibyśmy całkiem nowy nie- 
tylko urząd budowniczy ale i cały magis- 
trat. Władze te jednak wiedza, że złorzecze- 
nia rzadko kiedy się urzeczywistniają, — 
ze spokojem więc godnem podziwu, pozwa- 
laja złorzeczyć sobie —- same dalej w bez- 
czynności żywot wiodąc. A cożby robiło To- 
warzystwo ratunkowe? powiadają, gdyby lu- 
dzie nóg i rąk po ulicach nie amali ! 

Starym sposobem, znanym już dosta- 
tecznie, starają się żydzi przeszkodzić dzie- 
wczętom swoim w przejściu na wiarę kato- 
licka. Oto gdy nie pomogą już żadne per- 
swazye, oskarzają zbiegłą z domu dziewczy- 
nę o kradzież, by w ten sposób zyskać na 
czasie i odwlec ceremonię chrztu, lub też 
dostać dziewczynę w swe ręce, by zmusić 
ja do wyrzeczenia się swego przsdsięwzięcia. 
Wczoraj uciekła z domu  osiemnastołetnia 
Ryfka Bart, córka szynkarki z Hołoska i 
znalazłszy pomieszczenie u jednej z rodzin 
katolickich przy ul. Stryjskiej, przygotowy- 
wała się do przyjęcia chrztu świętego. Otóż 
matka oskarzyła ją w policyi o kradzież! 
kulezyków, ubrania i 20 zł.. policya jednak 
po zbadaniu sprawy pozostawiła Ryfkę ku 
rozpaczy żydów na wolnej stopie. 


się naprawić, a może być z tym lu-|użyć przy ostanich wyborach sejmó- 


dem tak, jak z zającem w bajce Kra-iwych. Zarzuty te są nieuzasadnione a 


sickiego, którego wśród serdecznych komisarz rządowy odpiera je tak w 


przyj 
zając 
Grzegorz Głuchowski. 


Sok) „WYŻ2. 


(11 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu). 


Lwów d. 21. stycznia. 

Przed otwarciem dzisiejszego po- 
siedzenia widać było na twarzach 
zgromadzających się posłów pewne 
oczekiwanie i naprężenie, wiadomem 
bowiem już było, że Wojciech hr. 
Dzieduszycki wystąpi przeciw roz- 
wielmożniającemu się coraz bardziej 


w swoich napaściach na społeczeń- | 


stwo polskie p. Okuniewskiemu, aby 
go skarcić i zaprotestować przeciw 
obniżaniu przez radykalnych posłów 
godności obrad naszego Sejmu. 
Posiedzenie otworzył hr. marszałe 
o godz. 10 m. 30. Odeczytano dalszy 
spis petycyj, przyczem p. Rotter 
popierał petycyę Towarzystwa poli- 
technicznego w sprawie zmuszenia 
miast i miasteczek do wygotowania 
planów regulacyjnych z uwzględnie- 


niem przedewszystkiem warunków sa-i 


nitarnych i stosowania tegoż pianu 


przy dalszym rozwoju, p. Barwiń-| 


ski popierał petycyę szewców brodz- 


aciól psy zjadły, tylko, że ten formie, jak je przedstawiają niektórzy 
będzie miał w nas towarzyszy. posłowie, jak i w formie wygłoszonej 


,deklaracyi przez jednego posła (p. Bar- 


| 


I 
[i 
t 


kich w sprawie tamtejszego jarmarku j 


i petycyę gminy Liszki 
funduszu melioracyjnego. 

Przystąpiono do porządku dzien- 
nego i pierwszy zabrał głos p. Bojko 
do motywowania swego wniosku 0 
wyjednanie u rządu wynagrodzenia 
dla gmin za spełnianie funkcyj w po- 
ruczonym zakresie działania. Izba o- 
desłała ten wniosek do komisyi admi- 
nistracyjnej. 

P.Skałkowski motywował swój 
wniosek o polecenie Wydziałowi kraj. 
przyspieszenia ukończenia projektu re- 
gulacyi górnego Dniestru i przeprowa 
dzenia rokowań z rządem, aby nare- 
szcie mogły być już w roku przy- 
szłym rozpoczęte prace regulacyjne 
około górnego Dniestru, Sejm odesłał 
wniosek p. Skałkowskiego do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

Następnie zabrał głos ks. Czar- 
toryski i w dłuższem przemówieniu 
uzasadniał swój wniosek o zmianę 
przepisów obowiązujących podczas za- 
razy na nierogaciznę. Obecnie obo- 
wiązujące przepisy są z jednej strony 
niewystarczające, a z drugiej wadliwe, 
Zaraży na nierogaciznę pojawiają się 
coraz częściej, a stają się dla wło- 
scian ogromną klęską, gdyż nie tylko, 
że chore sztuki giną, ale nadto zdro- 
wych nie wolno następnie całemi mie- 
siącami sprzedawać, przez co włościa- 
nin pozbawiony jest najczęściej wy 
dobycia gotówki potrzebnej mu na 
zapłacenie podatków — a skutki tego 
są bardzo dla niego smutne. Stawia 
więc mowca wniosek o wezwanie rzą- 
du. aby w czasie zarazy rejony obej- 
mujące zarażone gminy ustanowione 
były bez względu na granice powiatu ; 
aby w tym czasie targi były zamknię- 
te tylko w tych miastach i miastecz- 
kach, które znajdują się w obrębie 
zarażonego rejonu, i wreszcie aby w 
miejscowościach zarażonych rozkazano 
wybijać nierogaciznę, za wynagrodze- 
niem z funduszów państwowych w wy- 
sokości 50 pre. wartości szacunkowej 
za chore sztuki, a 80 pre. za zdrowe. 

Sejm odesłał wniosek ks. Czarto- 
ryskiego do komisyi gospodarstwa kra- 
jowego. 

Teraz z porządku dziennego przy- 
szło sprawozdanie Wydziału krajowego 
o wyborze Karola hr. Dzieduszyckiego 
posłem z kuryi gmin wiejskich okręgu 
wyborczego stryjskiego. Sprawozdawca 
jednak p. Chamiece, zawiadomiwszy, 
że przeciw wyborowi temu wczoraj do- 
piero wniesiony został protest, prosił 
o usunięcie tej sprawy z porządku 
dziennego. 

Zanim jednak hr. marszałek ten 
wniosek formalny poddał pod głoso- 
wanie, zażądał głosu Wojciech hrabia 
Dzieduszycki. Wszyscy prawie 
posłowie zebrali się około czcigodnego 
przewódcy najpoważniejszego stronni- 
ctwa sejmowego, aby dokładnie sły- 
szeć jego słowa, wiedziano już bo- 
wiem, że będą one ostrą odprawą in- 
synuacyj p. Okuniewskiego, który w 


w sprawie 


wińskiego). Rząd przestrzegał ściśle 
prawa, a jeżeli w poszczególnych wy- 
padkach | się jakie nieprawi- 
dłowości, winni będą pociągnięci do 
odpowiedzialności. 

Izba następnie przyjęła formalny 
wniosek sprawozdawcy p.  Chamca 
i cofnięto z porządku weryfikacyę wy- 
boru Karola hr. Dzieduszyckiego. 


Z dalszego porządku dziennego 
uchwalono gminie miasta Brodów kon- 
cesyę do pobierania myta kopytkowe- 
go na lat 3. 

Następnie po krótkiej polemice 
między p. Wachnianinem a Romano- 
wiczem, upoważniono Wydział krajowy 
do otwarcia pierwszego roku nanki w 
krajowej niższej szkole rolniczej w 
Bereżnicy z początkiem roku szkol- 
nego 1896/7 1 uchwalono etat osób i 


K|płac dla tejże szkoły, na co otworzo- 


no kredyty 2.867 zł. i 9.223 zł — oraz 
upoważnione Wydział krajowy do bu- 
dowy niższej szkoły rolniczej w Su- 
chodole kosztem 44.722 zł. 

Wniosek p. Sredniawskiego o za- 
prowadzenie giełd pracy, po odrzuce- 
niu poprawki postawionej na dzisiej- 
szem posiedzeniu przez tegoż posła, 
odstąpiono na wniosek komisyi admi- 
nistracyjnej Wydziałowi krajowemu 
do zbadanie. 

Polecono Wydziałowi krajowemu 
zaciągnięcie pożyczki 38900 zł. 


n 
budowę nowego szpitala na £00 tóżetij 


w Tarnopolu. 

Wreszcie petycyę gminy Zbora o 
bezpłatny pobór surowicy ze źródeł 
solnych w Turze wielkiej, odesłano 
rządowi do możliwego uwzględnienia, 
petycyę W. Bielskiego o stypendyum 
ogrodnicze odesłano Wydziałowi kra- 
jowemu do załatwienia, — a petycyę 
gminy Grabownicy, pow. Brzozów, 
o uwolnienie od opłat mytniczych na 
drodze Dynów-Sanok odesłano Wy- 
działowi krajowemu do zbadania i 
przychylnego załatwienia. 

Odczytano wnioski i interpelacye. 

P.Barwiński i tow. stawiają 
wniosek o wezwanie rządu, by zapro- 
wadził we wszystkich szkołach  śŚre- 
dnich przymusową naukę języka ru- 
skiego. 

P. Barwiński i tow. stawiają 
wniosek o wezwanie rządu, by ua uni- 
wersytetach zaprowadził dla kandyda- 
tów nauk prawniczych kursa języka 
ruskiego, oraz by podobne kursa za- 
prowadził po mniejszych miastach dla 
urzędników. 

P. Winniczuk i tow. interpelu- 
ją Wydział kraj. w sprawie reguiacyi 
Bystrzycy, mianowicie kiedy ona na- 
stąpi. 

P. Potoczek i tow. stawiają 
wniosek o zniesienie ustawy o obsza 
rach dworskich i połączenie obszarów 
dworskich z gminami. 

P. Krempa i tow. interpelują ko- 
misarza rządowego z powodu areszto- 
wania włościan z Rokietnicy pow Ja- 
rosławskiego. 

P. Wachnianin i tow. stawiają 
wniosek o zaprowadzenie ruskich pa- 
ralelek przy gimnazyum stanisławow- 
skiem. 

Następne posiedzenie we czwartek 
o 10 rano. 


Kronika naukowa 


(Kamfora). 

Kamforę znano w Europie już od bardzo 
dawna, jeszcze w tych ezasach, kiedy Ara- 
bowie byli wyłącznymi dostawcami produ- 
któw azyatyckich. Arabska też to nazwa kam- 
fora, przekręcona z „kafur“. Kafur ten, to 
dziwny produkt wspaniałego wawrzynowate- 
go drzewa, które się świetnie udaje we 
wschodniej Azyi między 10 a 34 stopniem 
północnej szerokości. Dawniej odgrywała w 
handlu europejskim niemałą rolę kamfora 
z Dryobalanops aromat ca, rosnącej na Bor- 
neo i Sumatrze. Jeszcze dziś używają w Chi- 
nach tego produktu do kadzideł, ale obecnie 
prawie wyłącznie używa się do celów prze- 
mysłowych i lekarskich kamfory japońskiej 
lub francuskiej, daleko tańszej od dawniej- 
szej. 

Drzewo kamforowe o liściach grubych, 
zawsze zielonych, jest jednem z najwspaniał- 
szych w Japonii. Kształty jego łagodne i o- 
krągławe i liście mięsiste a giętkie przypo- 
minają olbrzymie lipy nasze. Zwłaszcza s8- 
motniki, drzewa odosobnione, choć powoli 


poński tedy produkt surowy na miejscu się 
przerabia, a angielskie i chińskie rafinerye 
w skutek tego musiały się ograniczyć na 
chińskie drzewa kamforowe, Rosną one wpra- 
wdzie i na Formozie, ale ich żywica jest 
juź gorszą. 

Kamfora jest najważniejszym produktem 
w fabrykacyi laków, cellulozy i prochu strzel. 
niczego tak bezdymnego, jak i w kryształ 
kach. W Japonii i na Formozie prowadzono 
od 26 lat gospodarstwo rabunkowe w lasach 
kamforowych i przez to je znacznie przetrze- 
biono, a że zapotrzebowanie kamfory w 
przemyśle ciągle wzrasta, przeto cena jej w 
ostatnich sześciu latach prawie się podwoiła. 
Może ta okoliczność skłoni rząd japoński do 
jakichś zarządzeń, któreby kamforowe lasy 
ochroniły od dalszego rabunku, a zaprowa- 
dziły racyonalną hodowlę tege cennego drze- 
wa. zwłaszcza w lasach państwowych, któ- 
rych państwo japońskie posiada znaczne ob 
szary. Inaczej gotów ten produkt zniknąć z 
handlu zupełnie „jak kamfora“. 

Nawet w tej gałęzi przemysłu i nawet 
tam nad oceanem Spokojnym powstał kartel 
i ten stara się o to, aby ceny kamfory, jak 
powiedzieliśmy, dwa razy wyższe od dawniej- 
szych, utrzymać na dzisiejszym poziomie. 
Skłoniło to Amerykanów do prób zaaklima- 
tyzowania kamfory u siebie. Na razie nie 
ma zbyt pocieszających rezultatów tych do- 
świadczeń. Botanicus. 


KRONIKA. 


Lwów d. 21 stycznia. 
„Podrożni y pois¿:y na *schodzie“ 


taki nosi tytuł najnowsza praca p. Jana 
Grzegorzewskiego, znakomitego znaw- 
cę Wschodu, którą rozpoczynamy dziś dru- 
kować na ostatniej stronicy naszego pisma. 

W tych dniach rozpoczniemy w fejleto- 
nie na trzeciej stroniey Guz. Nar. druk 
niezwykle zajmującej opowieści pod napisem : 

„Romans na Mars e“. 


Wróżbitka. Kucharce Pyć z Bóbrki, 
której tam zginał klncz od mieszkania, po- 
radziły kumeszki podczas pobytu jej we 
Lwowie, by udala się po radę do kabalarki 
Apolonii Patraszewskiej przy ul. Czackiego 
1. 6. Pyć posłuchała rady, zapłaciła 10 et, 
za kabałę i dowiedziała się z kart, że po- 
niesie wkrótce szkodę. Przerażona tem przy- 
znała się przed wróżką, że ma w domu 
książeczkę Kasy oszczędności na 85 zł. i w 
gotówce 65 zł. Wróżka odpowiedziała, żej 
„skoro karta mówi mówi, że poniesie szko- 
dę, najlepiej zrobi jeśli jej da pieniądze doj 
przecho wania“. 

Pyć usłuchała wróżki, dała jej w prze-] 
chowanie pieniądze i przekonała się, że „wy- | 
wróżonemu przeznaczeniu ujść nie można“ | 
poniosła bowiem wywróżoną szkodę, bo Pa- 
traszewska pieniędzy jej już nie oddała. 

Wczoraj zamknięto pomysłową wróżkę 
do aresztów wraz z całym aparatem  czaro- 
dziejskim składającym się z 6 talii kart, | 
pieniędzy jednak już u niej nie znaleziono. | 

Płac nie i egzekucya podatków. | 
Magistrat m. Lwowa publikuje na nowo w 
interesie ogółu przepisy dotyczące spłaty il 
egzekucyi podatków. Podatki i inne należy- | 
tości państwowe i krajowe przepisane mie- ' 
szkańcom miasta Lwowa, winien każdy kon-| 
trybuent według istniejących przepisów opła- | 
cąć bezpośrednio w tutejszym głównym n- 
rzędzie podatkowym, zaś należytości zamiej- 
scowe odesłać przez urząd pocztowy do miej- 
sca przeznaczenia, czyli do urzędu właści 
wego sprawującego pebór opłaty. Gminny, 
podatek czynszowy i inne opłaty miejskie! 
należy spłacać bezpośrednio w kasie miej-j 
skiej. Tylko należyte pokwitowanie e. k. u | 
rzędu podatkowego wzgłędnie kasy miejskiej | 
uważane będzie za dowód spłaty. Urzędni- 
kom i funkcyonaryuszom pełniącym obawią- 
zki egzekutorów podatków nie wolno przyj- 
mować od kontrybuentów pieniędzy na spła- 


wręczy egzekutorowi lub innemu funkcyona- | 
ryuszowi Magistratu gotówkę na spłacenie 
jakiej należytości, czyni to na własne nie-, 
bezpieczeństwo i obowiązkiem jego jest do-, 
pilnować, aby mu doręczono formalny kwit 
kasowy. Wyjątek od powyższej reguły sta- 
nowi: a) jeżeli funkcyonaryusz, pełniący o-j 
bowiązek egzekutora zajął gotówkę jako rn-| 
chomość w drodze egzekucyi, tudzież b) przy; 
ściąganiu gminnego podatku czynszow ego 


Odręczne pisma cesarski» mianują- 
ce nowych członków gabinetu opiewają : 

Kochany hrabio Badeni! Przychylając 
się do pańskich wniosków mianuję szefa se- 
kcyi w Ministerstwie wyznań i oświaty dr. 


Edwarda Rittnera Moim Ministrem a ge-|04 lokatorów, których właściciele realności 
nerał - porucznika Emila Guttenberga| wykazali Magistratowi do egzekucyi — cij 


bowiem winni spłacać przypadające należyto- 
šei tylko za pośrednictwem Rze OnÓW | 
miejskich za kwitami przez tychże należycie 
wystawionymi. Egzekutor, otrzymawszy pe- 
wną kwotę tytnłem gminnego podatku czyn- 
szowego, obowiązany jest wydać płacącemu 
pokwitowanie na wycinku z osobnego reje- 
stru sznurowego. Wycinek oprócz pokwito- 
wania kwoty, daty i podpisu odbiorcy ma 
być zaopatrzony urzędową pieczęcią magi- 
stratu umieszczoną na odwrotnej stronie 
Strażnikom miejskim nie wolno  bezwarun-, 
kowo odbierać od stron jakichkolwiek na- 
leżytości. 

Na polowanin w okolicy Tarnopola 
otrzymał w łydkę silny postrzał zadany przez 
nieostrożnego myśliwego pułkownik dragonów 
p. We ss. 

Zjazd dzierżawców. Podniesioną zo- 
stała myśl utworzenia Towarzystwa dzie- 
rżawców dóbr ziemskich. P. Jan  Mazaraki 
z Głogowa proponuje przedwstępny zjazd u 
siebie lub w Rzeszowie dla rozpatrzenia tej 
sprawy i przygotowania projektu statutów 
dla walnego zgromadzenia, które miałoby 
założenie takiego towarzystwa postanowić. 

Z karnawału krakowskiego  Oxe-| 
gdaj odbył się w K akowie bal na dochód 
szkoły polskiej w Białej. Bawiono się na 


Moim Ministrem kolei żelaznych. Równocze- 
śnie zwalniam w łasce Mojego Ministra 
skarbu dr. Bilińskiego od agend poru- 
czonych mu prowizorycznie Mojem pismem 
odręcznem w dniu 30. września 1895, wy- 
powiadając mu pełne uznanie za uslugi od- 
dane na tem stanowisku. 
Wiedeń, 17. stycznia 1896. 
Franciszek Józef w. r. 
Badeni w. r. 
Kochany szefie sekcyi dr. Rittner! 
Mianuję Pana Moim Ministrem. 
Wiedeń, 17. stycznia 1896. 
Franciszek Józef w. r. 
Badeni w. r. 
Kochany  generał-poruczniku Gutten- 
berg! Mianuję Paua Moim Ministrem ko- 
lei żelaznych. 
Wiedeń, 17. stycznia 1896. 
Franciszek Józef w. r. 
Badeni w. r. 
Kochany dr. Biliński! Uwalniając 
Pana w łasce od agend pornczonych Mu 
prowizycznie Mojem pismem odręcznem z 
dnia 30. września 1895, wypowiadam Pana 
za usługi oddane na tem stanowisku Muje 
pełne uznanie. 
Wiedeń, 17. stycznia 1896. 
Franciszek Józef w. r. 
Badeni w. r. 


Wiadomości dworskie. Półurzędowa 
Polit. Corresp. zaprzecza wiadomości o rze- 
komo zamierzonej podróży arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda do Palestyny. Areyksiążę 
pozostaje nadał w miejscowości Assuan, któ- 
rej klimat działa na zdrowie areyksięcia ko- 
rzystnie. Miejscowości tej na razie arcyksiążę 
nie opuszcza i pozostanie tam jeszcze kiika 
tygodni. 

Cesarz złożył arcyksięstwu Karolostwu 
Ludwikom dość długą wizytę. Arcyksięstwo 
wraz ze swemi córkami Maryą Anuncyatą i 
Elżbietą udają się dziś w podróż na Wschód. 

Bal. U pp. marszałkowstwa hr. Bade- 
nich odbędzie się w pałacu sejmowym dnia 
2. lutego wielki bal, na który rozsyłają li- 
czne zaproszenia, 

Ślub Emila br. Wallischa z panną Eu- 
genią Rosenberg odbędzie się w Kossowie 
dnia 25. bm. 

I stało się ponownie wczoraj to, to 
było niedawno. Po mrozie przyszła odwilż, 
ale to odwilż tak gruntowna, że w dzień 
padał deszcz, — wieczorem nieco prze- 


ramiętale, Doborowe i dobrane towarzystwo, 
zręczne danserki, wytrawni danserzy, dosko- 
nała orkiestra złożyły się na to, że dziś py- 
tamy, jak ów bohater Maupassantea: Po 
co —- dlaczego wszystko kończyć się musi! 
U goda. 10 orkiestra zagrała poloneza. W 
pierwszą parę szli Antoniowa hr. Wodzieka 
i Asnyk, w drugą hr. Szembekowa i prezy- 
dent miasta, pan Friedleia, dalej Stanisła= 
wowa Badeniowa i p. Szemberski, w czwar- 
tą parę prof. Pareńska i Antoni hr. Wo- 
dzieki, w piątą p. Bałucką i hr. Szembek 
itd. Bezpośrednio po polonezie usłyszeliśmy 
walca... Jakby na koinendę młodzież otoczy- 
ła panie i bal na prawdę się rozpoczął! Do 
pierwszego kadryla stanęło par 80, w ma- 
zurze naliczyliśmy 72. Tańcami kierował p. 
Ludwik Żeleński. z Grodkowie. Toalety pań 
były bardzo gustowne i artystyczne. Nie 
wszystkie zdążyliśmy zanotować, ale te, któ- 
re zapisaliśmy, wymieniamy poniżej. I tak: 
Stanisławowa hr. Badeniowa, suknia czarna, 
aksamitna. pani Michałowa Bałucka (biała), 
p. Beauprć (biała, stanik przybrany lila 
bzem), p. Czecz de Lindenwald (bładoróżo 
wa), Tadeuszowa Fedorowiczowa (żółta, kro- 
jem prin cesse), p. Kirehmayerowa (niebie- 


balu bialskim z zapałem, z humorem — za |jakiś czas na Węgrzech. Otóż rząd francuski 


marzło i chodniki ulic, jak zwrv*łe nieposr- | ska), pani Muczkowska (prosta, ale wykwiu- 
tor śliz-|tna), prof. Pareńska (z matuyi chinée, sta- 


nik ubrany gwoździkami — eałuść wiełee 
artystyczna), wiceprezydentowa bŁieniążkowa 
(różowa, perłami przybrana), A zksandrowa 
ks. Penińska (różowa toaleia), p. Raczyńska 
(suknia modnego, oryginalnego koloru, przy 
staniku czarne kwiaty), doktoruwa SŚliwińska 
(ua tle niebieskiem kremowe pasy zdobne w 
aiebeski), hr. Starzyńska (blado różowa, o- 
ryginalnie ubrana kwiatami), br. Szembeko- 
wa (bladoróżowy brocart), Stanisławowa hr. 
Tarnowska (czarna, aksamiina. Na szyi rzad- 
kiej piękności i wartości kolja z ciemnych 
pereł i krylautów), Antoniowa hr. Wodzicka 
(biała materyalna, stanik przybrany gazą 
haftowaną), Stanisławowa hr. Wodzieka (wi- 
śniowa, aksamitna). Przy wejściu na salę 
panie komitetowe paniom gospodyniom roz- 
dawały na pamiątkę „pierwszego balu na 
Białę* prócz karnetów, palety ozdobione ma- 
lowidłami artystów i uczniów szkoły Sztuk 
pięknych. Z artystów ofiarowali swe prace: 
Ajdukiewicz, Dietrich, Kossakowie, Krudow- 
ski, Jacek Malczewski, Pociecha, Pochwalscy, 
Rejchan, Rozwadowski, Stachiewicz, Wodzi- 
nowski i Wyczółkowski. Palety pań komite- 
towych nadto zaopatrzone były w oryginalne 
ulotne wiersze Asnyka (El-y'ego). 

Zranionym sercom potrzeba 

Błękitów nieba, 

Skrzydlatej modlitwy gońca, 

Pogodnrch uśmiechów słońca, 

Ciszy bez końca. 


Lub burzy - która przygłuszy 

Zracy ból duszy, 

I czarnej, wyjacej nocy, 

Co będzie osłonić w mooy 
Ich płacz sierocy, 


Albo znowu: 


Kto nie umie z piersi własnej 
Wysnuć uczuć tęczy jasnej 

IT miłością świat obdzielić, 

Kto nie umie raju siwazyć 

I w nim szczęściem drugich ożyć 
I w nich losy swoje wcielić —- 
Ten, choć duszy swej nie splami 
Nie wyprosi niebios łzami 


, 


Jałowemi. 
Odkąd z raju nas wygnano 
Trzeba kochać — i kochaną 


Być na ziemi. 

Karnety pomysłu Wodzinowskiego, wykonane 
w szkole malarskiej Józefowej Kotarbińskiej 
imitowały tabliczki szyfrowe, jakich używają 
dzieci szkół ludowych. Dekoracyi sali podjął 
się i urządził własnem kosztem komiteto- 
wych p. Musil. Na balu byli obecni ekse. 
Paar, delegat Laskowski, Roman hr. Poto- 
cki i wielu profesorów uniwersytetu, Gale- 
rya była przepełniona płcią piękną. Na sali 
i na galeryi było osób około 500. Dochód 
czysty, jak ekazało się po bliższem obliczeniu, 
wyn sić ma przeszło 3000 zł. Liwia część 
zaslugi n'ebywałego w naszych stosunkach 
powodzenia materyalnego i moralnego balu 
na Białą przypada na panie Antoniową hr. 
Wodzicką i prof. Pareńską, 

Wygrana. Z Drohobycza donoszą, iż 
p. Aleksander Schorr, asesor miasta, wygrał 
główną wygranę na los serbski serya 6878 
nr. 5. franków 100.000. P. Schorr przezna- 
czył 1000 zł. na cele dobroczynne. 

Pożary. Z Berlina telegratują Ż1 b. m.” 7 
Tej nocy wybuchł pożar w bi*liotece pałacu 
królewskiego, ale wnet go ug:szono, Szkoda 


tę zaległości egzekwowanej. Jeżeli zatem kto jednak jest znaczna. 


Z Petersburga telegrafują pod d. 31 bm.: 
W teatrze w Jekaterynosławiu wybuchł po- 
żar podczas przedstawienia. Teatr z.orzał do 
szczętu. Dotychczas wydobyte z gruzów 49 
trupów. 

Z Budapesztu te'egrafują : Dzisiejszej 
(z 20 na 21 bm.) nocy zniszczył pożar środ- 
kowy trakt akcyjnej fabryki maszyn. Szkoda 
wynosi 100.000 zł. 

Koronacya cara. Car wydał obecnie 
dwa „najwyższe ukazy* dotyczące korona- 
cyi. Pierwszy z nich opiewa: „Przy pomocy 
Bożej, powzięliśmy zamiar, w maju b. r. w 
pierwszej stolicy naszej, Moskwie, za przy- 
kładem bogobojnych monarchów, przodków 
naszych, włożyć na siebie koronę i przyjać 
według ustanowionego obrządku, namaszcze- 
nie święte wspólnie z najukochańszą mał- 
żonka naszą, najjaśniejszą panią, cesarzową 
Aleksandrą Teodorówną. Wzywamy wszyst- 
kich wiernych naszych poddanych, ażeby w 
przyszłym dniu uroczystym koronacyi po- 
dzielali radość naszą i łącznie z nami wznie- 
śli gorącą modlitwę do rozdawcy wszystkich 
łask, aby zlał na nas dary swojego Ducha 
świętego, aby wzmocnił państwo nasze i aby 
kierował nas śladami niezapomnianego ro- 
dzica naszego, którego życie i prace około 
pożytku drogiej ojczyzny pozostaną dla nas 
na zawsze jaśniejącym przykładem*, Drugi 
ukaz brzmi: „Objawiwszy manifestem dziś 
wydanym o mającej dokonać się w maju r. 
1896 koronacyi naszej. uznaliśmy za dobre, 
wezwać na ten czas do starodawnej stolicy 
naszej, Moskwy, na wzór koronacyi w Bogu 
spoczywającego rodzica naszego, przedstawi- 
cieli stanów i innych cesarstwa rosyjskiego, 
w Ścisłem zastosowaniu się do zatwierd o- 
nych przez nas przepisów szezególnych”. 

Arton na *ęszrzech. Wiadomo było, 
że Arton, uciekając a Francyi, ukrywał się 


nalegał na władze węgierskie o poszukiwa- 
nia, które wreszcie przedsięwzięło i które 
dały taki rezultat: Przed dwoma laty za- 
trzymał się Arton w towarzystwie szanso- 
netki Lily Mars w Petersdorfie pod Karle- 
burgiem i przebył tam kilka tygodni w zu: 
pełnym spokoju. Podczas obecnych dochodzeń 
okazazało się, że notaryusz karlsburski Ed- 
mund Tery miał w przechowaniu u siebie 
paczkę z różnymi dokumentami, zostawiona 
mu właśnie przed dwoma laty przez jakie: 
goś francuskiego bankiera, który miał posia- 
dać jakąś małą kopalnię złota w okolicy. 
Paczkę tę skonfiskowały władze, a po otwar 
ciu jej i przepatrzeniu w obecności konsula 
francuskiego hr. Turennea, miano znaleść 
znaczną liczbę interesujących papierów. Do- 
niesiono o tem rządowi francuskiemu w ob- 
szernem sprawozdaniu. 

Kości i szmaty i szwagier mini- 
stra. Węgierski minister spraw  wewnętrz- 
nyeg wydał rozporządzenie, zakazujące szma- 
ciarzom budapeszteńskim skupowania po do- 
mach szmat i kości pod karą więzienia. Ar- 
tykuły te mają odtąd kucharki i pokojówki 
rzucać do wozów przedsiębiorstwa p. Clery’ ego 
który się zajmuje wywozem śmieci ze sto 


licy Arpada i jest zarazem 
Bauffy'ego. Sprawa ta 
peszcie do rozmiarów senzacyjn go 
Wielu rajców zawierza w tbudapesztriskiej 
radzie miejskiaj stanowczo wystąpić przeciw 
temu rozporządzeniu jako narnszejaącenu au- 


SAWAL TUIN 


tonomię miasta i jego śmielników, Ne dość 
na tem — surawa mu przejść nawet do 
izby postów szimu węgierskiego. Obrońcy 
śmieciarzy mola, że lepiej szmaty i kości 


palić niż de owywać kapiialiście. Smiceiarze 
których rozporządzenie pinisterwalne pozba- 
wia chleba, zamierzają w liczbie 1500 u- 
rządzić przed sejmeu: pochód olbrzymi. aby 
wzruszy” srogiego ministra. 

Zwmarii. Karol Budweiser wiaścicie] 
drukarni we Lwowje. 


Stacya ratunkowa za naszem pośro- 
dnietwem uprasza P, T. Czytelniezki o ła- 
skawe nadsyłanie niepotrzebnych wyprawek 
dziecięcych, bo otrzymane dawniej, już zo- 
stały zużyte. Łaskawe darv uprasza sie skła- 
dań na stacyi ratunkowej, 

Złoczowskiego Sokola walne zgro- 
madzenie odbędzie się w d. 9. lutege br. 6 
godz. 4 po południu w sali gimnastycznej. 


OFIGRY. 


Dla biednego emigranta złożył WP. dr. 
Misky, Rotaryusz ze Złoczowa 1 zł. 


"szo wania 


Z powodu nieporozumienia wyni- 
kłego w jednym z lwowskich hoteli 
między gościem, a zarządem hotelo- 
wym, nadesłała mi milowa świeca ni- 
niejszy pamiętnik : 

„Jestem zwyklą milową świecą i 
choć wspomnienia moje nie są może 
tak ciekawe jak pamiętniki Napoleona 
I z wyspy św. Heleny, jednak o ile 
mi się zdaje, mogę wzbudzić pewne 
zainteresowanie. Urodziłam się w Si- 
meringau w słynnej kaizerl. u. kónigł. 
lof- und Landes priviligerten Apollo- 
Kerzen-Fabrik; przyjechałam do Lwo- 
wa do korzennego sklepu, skąd zosta- 
łam zakupioną przez zarząd do pewne- 
go hotelu. 

„Wprawdzie kosztuję tylko 7 cen- 
tów i pochodzenie moje jest trochę 
kompromitujące, gdyż wywodzę się 
z tłuszczu bydlęcego, jednakże od ra 
zu poznano się na mojej prawdziwej 
wartości i pod nr. 13 nstawiono mnie 
na honorowem miejscu na środku 
stolu. 

„Nikt może nie mial sposobności 
poznać w jednym roku tylu ludzi, co 
JA 1 nikt z pewnością nie widział cie- 
kawszych scen i rozmaitszych przy- 
gód odemnie. 

Mój Boże, przez co ja nie prze- 
szłam! Widziałam zachwyty młodych 
małżonków, widziałam zgryzoty finan 
sstów, widziałam płacz, widziałam 
śmiech. poznałam na wskróś całe wnę- 
trze człowieka. Gdyby:n chciała, mogła- 
bym przytoczyć wiele ciekawych epizo- 
dów, gdyż nie robiono sobie ze mną ce- 
remonii; w niewielu tylko wypadkach 
szanując moją wstydliwość -- dyskre- 
tnie przysłaniano światło moich oczu, 
lub... gaszono je. Wszystko to poczęło 
mnie już nudzić i dałam sobie słowo, 
że na nic nie będę zważać, niech so- 
bie robią co chcą, parę epizodów wry- 
ło mi się tylko w pamięci, 

Raz, pamiętam, przyjechała jakaś 
pani w grubej żałobie, ulokowano ją 
w mojej trzynastce, siedziała biedacz- 
ka i płakała, ale to tak rzewnie, że i 
ja, choć tylko zwykła świeca, poczu- 
łam serce i zaczęłam kapać bialemi 
łzami. 

Innym razem jakis komiwojażer 
zawinął mnie w gazetę i byłabym po- 
jechała w świat, lecz w pospiechu za- 
pomniał muie na stole i na nowo za- 
prawiono mnie w lichtarz. 

Niedawno znów zdarzyło się, że 
przyjechal jakis gruby jegomość, wi- 
docznie człowiek rachunkowy, gdyż, 
jak mu przyniesiono hotelowy rachu 
nek, przechodził pozycyę za pozycyą 
i ogromnie się irytował , że mu za 
świecę porachowano 20 ct. 

To dało mi wiele do myślenia — 
kosztuję (myślę sobie) 7 et. — każdy 
gość nadpali mnie trochą i płaci 21) 
ct. w rokn miałam 300 gości, więc za- 
robiłam memu panu 60 zł. — znaczy, 
iż od 7 ct. przyniosłam 85,712 pro- 
centu. 

Wiecznie jednak nic trwać nie mo- 
że, przyszła więc kryska i na ma- 


tyska. 
Pewnego wieczoru przyszli jacyś 
panowie — bylo ich czterech, posłali 


po karty i zaczęli grać w ferbla. Za- 
drzałam! wiedziałam co to znaczy — 
chwile mego życia były już policzone. 

Ładny koniec, niema co mówić, pa- 
sya mnie wzięła i ze złości kapnęłam 
jednemu z nich na rękę aż syknął 
z bolu. 

Dochodzę już do spodka, czuję, ża 
grot mego życia się dopala i że za 
chwilę zgasnę marnie i bez poznaki. 
Zepnajcie — vanitas vanitatum et omnia 
vanitas. ; PE 


Sztuki piękne. 


Teatr. 


„Szczęście w zakątku“ było gra- 
nem na naszej scenie względnie do- 
brze. P. Woleński w roli barona Röc- 
knitza był pełen siły i życia, a do- 
skonałą miał partnerkę w pani Sta- 
chowiczowej. Wielka scena między ba- 
rounom a Elżbietą, w którą Sudermann 
włożył cały swój talent poety, w in- 
terjretacyi tych artystów zrobiła wiel- 
kie wrazenie, P. Chmieliński uezynił 
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Tune 


skiej, bednarzewskiej, 


ani jednego miejsca nie zajętego. 


Repertoar teatralny, Dziś, we środę 


po raz drugi „Szczęście sztuka 
Sudermana. 

Ne czwartek „Traviata? 
Verdiego. Pierwszy 
Gioni. 


* Teho" 


w zakątku”. 
C opera w i aktach 
występ Gemmy Bellin- 


syvmpaisczne i znane nie 
tylko we Lwewie "Fowarzystwo śpiewackie, 
wydało właśnie sprawozdanie z esvuności 
swoich w dziewiątym roku istnienia. Wy 
stonawało ono publieznie w ciagu 7. r 380 
razy, tak we Lwowie, jak również na pro- 
wineyi, odbywając wycieczkę artystyczną do 


i Nowego Sącza, Krynicy i Zegiestowa. Nieje- 


dnokrotnie przysporzyło niemałą kwote na 
różnego rodzaju cela dobra publicznego, nie 
wiee dziwnego, że pozyskało szczerą sympatyęq 
Lwowian. 

Członków założycieli liezy „Echo“ "12. 
honorowych 4. wspierających 125, czynnych 
50. Roczny obrot kasowy wynosił 2403 zł 
2l ct; do biblioteki przybyło wiele najnow- 
szych utworów ; ster Tewarzystwa dzierżyli: 
do września z. r. p. Adolf Walter, od wrze- 
śnia p. Jnlian Fontana, 

* „wrzmat", Pod tym tytułem poczęło 
wychodzić z dniem 15. bm. wo Lwowie no- 
we katolickie pisino robotnicze. 


Koło polskie w sejmie pruskim ukonsty- 
tuowało się jak następuje: Prezesem wybra- 
ny radca Stanisław Motty, wiceprezesem hr, 
Marceli Żółtowski z Czacza. Sekretarzarai : 
ks. patron Wawrzyniak i p. Karol Szczanie- 
cki. Do komisyi parlamentarnej pp.: radca 
Motty, dr. Szuman | ks, prałat Jażdzewski; 
na zastępców pp.: Czariński i ks. Neubauer. 
Do komisyj stałych: budżetowej: ks. prałat 
Jażdżewski, szkolnej: ks. patron Wawrzy- 
niak, petycyjnej: p. dr. Mizerski, rugów wy- 
borczych: p. dr. Dziorobek. Kwestorem wy- 
brany }. Wł. Jerzykiewiez, Do konwentu se 
niorów przeznaczono radcę Motty ego. 


(dówny organ młodoczeski Narodni 


Listy omawiając ogłoszony ohecnie 
poufnie projekt reformy wy- 


borczej, który hr. Badeni przedioży 
Radzie państwa zaraz po jej zebraniu 
sią, powiada: „Zadne ze stronnictw, 
które rzeczywiście chcą rozszerzenia 
prawa wyborczogo nie będzie mogło 
projektu rządowego odrzucić, gdyż 
zaprowadza ono piątą kuryę, której 
organizacya nader zbliżałaby się do 
powszechnego prawa głosowania, a 
przyrost wyborców liczyć się będzie 
na setki tysięcy. Stronnictwa, która 
w skutek wejścia w życie tej kuryi 
zyskują mandaty, nie będą mogly 
projektu odrzucić, gdyż, jakkolwiek 
nie zadowala on ich, to przecież jest 
pewnego rodzajn postępem, te zaś 
stronnictwa, które skutkiem tej zmia 
ny nic nie zyskają, zadowolą się 
znowu już tem, że nic nie utracą ze 
swego stanu posiadania! Z opinii tej 
Narodnirh Listów widać. że młodocze- 
si zostali już pozyskani dla projekto- 
wanej reformy wyborczej -- nie trafi 
więc ona w liadzie państwa na wiel- 
kie przeszkody. 


Wedle nadeszłych do Wiednia wia- 
doiności, utrzymuje się uporczy wie po 
głoska, że sprawosławianie ks. Borysa 
odbędzie się w najbliższych dniach 
podczach nieobecności ks. Ferdynanda. 


Z Zagrzebia donoszą: Studentów 
z afery antimadiarskiej, którzy odpo- 
kutowawszy krótsze kary wrócili tu 
wczoraj, przyjmowano demonstracyj- 
nie na dworcu kolei. Potem studenci i 
publiczność pociągli przed dom Star- 
cewieza i Franka i urządziła im owa- 
cyę. Dalszej demonstracyi przeszkodzi- 
la. palicya. 


W senacie fraucuskim rozprawiano 
wczoraj nad rządowemi projektami 
flskalnemi. Minister handlu przyrzekł 
zapytać Anstro-Węgry z powodu utru- 
dmana importu win francuskich. 


/ Madrytu donoszą : Zamianowanie 
jenerała Weylera następcą marszałka 
Camposa, wywołał» powszechne ` dzi- 
wienie, ale korzystne. Ogól jest zado- 


wyjeżdża Weyler na Kubę z 20. bata- 
jonami i pieniądzmi. 


Sejxnow e. 
IZ kiaków ruskich). 


Z Bukawyny (organu frakcyi p. Bar- 
wińskiego) dowiadnjemy się, że ruscy 
pesłowie sejmowi nie mogli utworzyć 
jednego klubu z powodu, że posłowie 
Ostapczuk, Nowakowski i dr. Okuniew- 
ski przyrzekli swoim wyborcom, iż na 
razie do żadnego klubu nie wstąpią 
Mimo to jednak posłowie ruscy stano- 
wią jedną całość, zbierają się na 
wspólne narady, sprawy bieżące roz- 
bierają z wielką w poglądach jedno 
ścią 1 solidarnie występują w Sejmie. 

Naradzali się już nad ważnemi na- 
rodowo-kulturnemi i ekonomicznemi 
potrzebami narodu ruskiego. I tak po- 
stanowiono domagać „się założenia 
czwartego gimnazyum ruskiego w Sta- 
nisławowie a ewentualnie w Tarnopo- 
lu, dalej założenia męzkiego semina- 
ryum nauczycielskiego utrakwistyczne- 
go z charakterem przeważnie ruskim 


rola 
w rękach pań Czaplut- 
(trembiny i 
tybiekiej i pp. Hierowskiego 1 Wyso- 
«kiego. Amfiteatr hył pełny i nie było 


„ip. Niebyłowiec sprawę pomnożenia lu- 


należytości prawnych a p. Barwiński 


(Dalszy ciąg dyskusji nad wnioskiem dr. Dusa- 


gdajszej dyskusyi jeneralnej w komisyi 
gminnej nad wnioskiem dr. Dunajew- 
skiego w sprawie reformy gminnej, — 
dziś podajemy dalszy przebieg tejże na 
wczorajszam (poniedziałkowem) posie- 
dzeniu tejże komisyi. 


wianej kwestyi chodzi o postęp i za- 
dość uczynienie wymaganiom cywiliza- 
cyjnym. 
przejściową od stosunków patrymonial- 
nych do nowożytnych, jakie wytwo- 
rzyły się przez zniesienie pańszczy- 
zny, a że późniejsza niż inne, więc 
nałożyła na gminy obowiązki z postę- 
pam czasu konieczne, gminę jednak 
pozostawiono dawną. Jeżeli zaś wkła- 
da się obowiązki, trzeba obmyśleó tak- 
że orgalizacyę, która jest w stanie 
spelnić te obowiązki i dać odpowie- 
dnie środki materyalne. Dzisiaj nie ma 
innego środka, jak polączyć kilka je- 
dnostek słabszych w jedną silniejszą 
całość. i 
chowani pod jej wpływem ludzie, nie 
będą ulegać rzekomemu mandataryu- 
szowi. 


hr. | postać achego Wiedemanna prawdzi-| w Horodence, gdzie uczniowie mogli- 
wyrosła w Buda- |wą, o ile to było możliwe. 
wypadki! spoczywały 


by oraz korzystać ze szkoły rolmczej ; 
utworzenia w Kolomyi z paralelek ru- 


skich, odrębnego gimnazynm ruskiego 


pod osobnym dyrektorem; zaprowa- 
dzenia praktycznych kursów języka 
ruskiego dla urzędników państowych 
we wszystkich większych miastach 
krajn i przywrócenie przy namiestni- 
etwie kom)syi kwalifikacyjnej z języ- 


polączenie oaszarów dworskich z gmi- | zaprosić namiestnika, 


uami; gminy zbiorowe i okręgi do 
sprawowania policyi. Pierwszego żą- 
dania mowca nie pojmuje; nie broni 
obszarów, ale potrzeba być ślepym, 
aby sądzić, że w dniu zniesienia ob- 
szarów, będzie wszystko dobrze. Nie 
nie będzie, wszystko pozostanie w nie- 
ladzie jak dziś; cała zmiana, że kilka- 
dziesiąt złotych przybędzie dodatku. 


jr = slri 1 ARAD i 1 i p > A 3 » = 
ka ruskiego. Dalej dążyć do zniesienia | Trzeba stworzyć silny organ do spra 


mundurów szkolnych 1 zniżenia 
płaty szkolnej. 

P. Wachnianin wniósł już w Sej- 
mie o utworzenie komisyi emigra- 
cyjnej a dziś o przymusową naukę ję- 
zyka ruskiego. 

Uchwalono także żądać zniesienia 
141, centa od doręczeń sądowych, ale 
gdy p. Abanconrt wyprzedził posłów 
ruskich z tym wnioskiem, postanowio- 
no starać się we Wiedniu o przyspie 
szenie tej sprawy. 

Omówiono w kłubie projekt Wy- 
dzialu kraj. co do reforny drogowej, 
a inne projekty poruczono posłom do 
referowania. lak otrzymali: p. Kul- 
czycki projekt nowej ordynacyi dla 
miasteczek; dr. Okuniewski zmianę 
$. 26 o reprezentacyi powiatowej; 
p. Nowakowski popieranie kultury kra- 
jowej; p. Wachnianin podwyższenie 
płac nauczycieli lndowych; p. Mandy- 
czewski sprawę Banku krajowego i 
obniżenie pożyczek dla włościan do 
200 zł.; dr. Okuniewski projekt refor- 
my ustawy łowieckiej; p. Hamorak 
sprawę pomnożenia szkół rolniczych; 


stratorów. Nawet postępiony i wykli- 
nany p. Karatnicki otrzymał referat, 
a to sprawy obniżenia albo zniesienia 


Sprawę melioracyj. 


jawskiego o reformie gminnej ) 
Wczoraj podaliśmy przebieg one- 


P. Górski zaznaczył, że w oma- 


Nasza ustawa gminna jest 


Taka silna organizacya i wy 


P. Stan. Stadnicki nie zgadza 


się z twierdzeniem, iż powiat nie mo- 
że wykonywać skutecznej opieki nad 
gminami 
majątkiem gmin. 
zdania p. Bojki, aby połączenie gminy 
z obszarem dworskim doprowadziło do 


i należytego nadzoru mad 
Mowca nie podziela 


harmonii, P. Bojko porównywał stosu- 


nek gminy i obszaru dworskiego z mał- 
żeństwem; mowca przyjmuje to poró- 


wnamie, ale będzie to małżeństwo nie- 
dobrane. Mąż trochę za słaby, trochę 
niedbały, zawsze niepilny; żona podej- 
rzliwa, często swarliwa, słuchająca 


wszystkich możliwych kumoszek, wszy- 
stkich po:lszeptów, bo sama nie wy- 


kształcona. (óżby to zatem było za 
szczęście w ich wspólnem nożycin, 
nawet ładu by nie było w tem mał- 
żeństwie. Zdaniem mowcy należałoby 
powrócić do wniosku p. Pilata z przed 
3 lat. pozostawić zatem i gminy i ob- 
szary dworskie, a odebrać gminom 


część dzisiejszego zakresu działania, 


czy calą policyę, czy część, czy wię- 
cej niź policyę, to są szczegóły, w 
które nie wchodzi mowca. Nie zgadza 
się z tymi, którzy sądzą, Że nie bę- 
dzie zwiększonych kosztów, — nie 
chce mowca także nowych instytucyj. 
Pragnąłby trochę władzy wykonawczej 
dla wydziałów powiatowych. 

Nie zgadza się ua to, by wzywano 
rząd do przedłożenia ustawy, ale żąda, 
aby wezwano Wydział krajowy i rząd. 


a przynajmniej, ażeby w wezwaniu 


postawić równorzędnie rząd i Wydział 
krajowy. 

P. Górski podnosi, że obecna u- 
stawa nakłada na gminy obowiązki, 
którym sprostać nie mogą; obowiązki 
większe, niż w ustawach innych ira- 


jów. Są na to dwie drogi: alko ujżyć, 


to jest odebrać część lub cały zakres 
działania, albo też dodać sił. Odejmu- 


jąc władzę gminom, trzeba komuś ją 


oddać, albo jakiemuś komisarzowi, albo 
delegatowi, albo wprost jak we Fran- 
cyi, władzom rządowym. Za tem osta- 
tniem nie może mowca oświadczyć 
się; we Francyi wprowadzono to dla 
podtrzymania cezaryzmu i tam głosy 
poważne domagają się zmiany; cen- 
tralizacya nie odpowiada naszym sto- 
sunkom i nie odpowiada wymaganiom 
nowożytnej ceywilizacyi. Nadzór po- 
wiatów nad gminami jest dobry; 
mowca pragnie go tylko jeszcze roz- 
szerzyć, ale jeżeli zechcemy zapomocą 
tego nadzoru poprawić wadliwe urzę- 
dowanie gmin, to temu zadaniu ani 
powiaty, ani Wydział krajowy nie da- 
dzą rady bez wprowadzenia i stworze- 
nia biurokracyi, bo zadanie za wiel- 
kie, by jeszcze bez biurokracyi dać 
radę. frzeba stworzyć u dołu organ 
silny i zdolny a autonomiczny, gdzie 
nie urzędnicy będą działali; — taki 
organ spelni swoje zadanie i umożliwi 
spełnienia zadania Wydziałowi powia- 
towemu i Wydziałowi krajowemu. 

P. Fruchtman podniósł, że wy- 
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o-|wowania agend gminnych — koszta 


będą, nawet znaczne, ale to potrzeba 
dla postępu. Do rządu nie powinno 
się -— zdaniem mowcy — z wezwa- 
niem udawać, będzie to przyznaniem 
się do impotenucy:. Porusza myśl, czy- 
by nie można było wybrać komisyi 
stałej ; taka komisya mogłaby Wydzia- 
łowi kraj. służyć jako ankieta. 

P. Pilat stwierdza, że zapatrywa- 
nia mowców co do potrzeby retormy 
są zgodne, co do sposobu coraz bar- 
dziej do siebie się zbliżające, z wy- 
jątkiem posła Merunowicza, który po» 
zytywnego wniosku nie postawił, oraz 
p. Bojki. Ci, którzy żądają połączenia 
gminy z obszarem dworskim, stoją 
tylko na stanowisku finansowem ai 
pod tym względem łudzą się. Gdy 
idzie o reformę, nie idzie o finanse. 
Mowca jest zatem, aby wezwać Wy- 
dział krajowy do przedłożenia ustawy, 
a rząd obok tego o porozumienie się 
z Wydziałem. komisya, jak proponuje 
poseł Fruchtmann. musiałaby mieć 
substrat wypracowany przez Wydział 
krajowy. 

P. Brunieki co do myśli łącze- 
nia gminy z obszarem dworskim, zga- 
dza się z wywodami p. Fruchtmana, 
co do stworzenia nowego organu, nie 
sprzeciwia się wnioskowi p. Dunajew- 
skiego, ale nie wie, zkąd się weżmie 
odpowiednich ludzi. Jakie są gminy i 
obszary dworskie, takie będą gminy 
zbiorowe. Nie ustawa dzisiejsza jest 
złą ale ludzie niedołężni. Mowca wi- 
dzi w swyin powiecie osady niemie- 
ckie, które przy tej samej ustawie 
rządzą się bardzo dobrze, a porządek 
w tych gminach wzorowy. 

Dalszy ciąg tej dyskusyi general- 
nej odbędzie się we środę po południu, 


Jeneralnym sprawozdawcą budżetu, 
po Stanisławie hr. Badenim. który ja- 
ko marszalek nie może zasiadać w ko- 
misyach, wybrany został dr. Madeyski, 
były minister oświaty. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 21. stycznia. 

Wiener Z'g. publikuje cesarskie roz- 
porządzenie o kreowaniu ministerstwa 
kolei żelaznych i wyłączeniu wszyst- 
kich dotyczących kolejnictwa spraw z 
ministerstwa handlu, 

Zarazem opnblikowany został sta- 
tut organizacyjny dla ministerstwa 
kolei żelaznych i kolei państwowych, 
który to statut w głównych zarysach 
już poprzód podalem. 

Termin do otwarcia ruchu na linii 
Tarnopol - Ostrów  wschodnio - galicyj- 
skiej kolei żelaznej został najwyższem 
rozporządzeniem odroczony do paź- 
dziernika 189v. 

Wiedeń d. 21. stycznia. 

Minister kolei Guttenberg o- 
trzymał order żelaznej korony. 


Komendant 24 dywizyi piechoty 
fml. Pittraich zamianowany zo- 


stał zastępca szefa generalnego sztabu. 
Wiedeń d. 21. stycznia. 
Na wuiosek miuistra skarbu zezwo- 
lil cesarz, aby pensye emerytalne, wdo 
wie, dodatki na wychowanie dzieci, 
datki z łaski, jednem słowem wszy- 
stkie pensyo i zaopatrzenia które do- 
tąd wypłacizuo były zawsze dopiero 
drugiego dnia w miesiącu, odtąd pła- 
tne były pierwszego dnia w miesiącu. 
Dzień wypłat pozostaje i nadal drug 
dzień w miesią:u, ale rozporządzenie 
to jest o tyle ważne, iż w razie śmier- 
ci uprawuionego do poboru w dniu 
pierwszym miesiąca, rodzina jego o- 
trzyma peusyę za cały miesiąc jeszcze 
Wedle zaś dotychczasowych przepisów, 
jeżeli penusyonista zmarł pierwszego 
dnia w micsiącu, jego wdowa, wzglę- 
dnia sieroty cwzyniywabby za tem 
miesiąc już tylko pensyę wdowią, 
wzglę:lnie sierocę, 
Wieżcń d. 21 stycznia. 
W Burgu odbył cię wczoraj bal 
u dworu. Cesarz był obecnym. Fan- 
czono wiele i zabawa była bardzo 
ożywioną. Bal ten zamknął karnawa- 
lowe uroczystości w Murgu. 
Ajedeń d. 21. stycznia. 
Półurządowy Fremdentlatt oświad- 
cza, że wiadomość, jakoby zwołanie 
Rady państwa miało hyć odroczone, 
jest nieprawdziwa. W kołach kompe- 
tentnych sądzą, iż sesye sejmów we 
wszystkich krajach monarchii prze- 
ciągną się najdłużej do dnia 10. lu- 
tego, jak już dawniej zresztą przypu- 
szczano. 
Praga d. 21. stycznia. 
Komisya dla ustawy o kuryach u- 
konstytuowała się wczoraj. Przewo- 
dniczącym wybrany został Lippert, 
zastęptą Herold. 
P. Sotlesinger podniósł z naciskiem, 
że Niemcy na przeprowadzenie swego 
wniosku wielką kładą wagę i wniósł, 


liszono trzy sposoby zarodzenia złemu:|aby na następne posiedzenie komisyi 


by dowiedzieć 
się, jakie jest w tej sprawie zdanie 
rządu 

Wezoraj odbyło się tu zgromadze- 
nie robotników bez zajęcia, między 
którymi znalazło się wielu omladini- 
stów i anarchistów. Po zamknięciu 
zgromadzenia robotnicy z okrzykami 
wyruszyli przed gmach dyrekcyi po- 
licyi. Tu ich jednak rozpędzono, a wie- 
lu aresztowano. 

Praga d. 21. stycznia. 


|Lónderbank 24125, 


Londyn d. 21 stycznia. 
Apelacyjna rozprawa o wydanie 
Artona zakończyła się wczoraj. Roz- 
strzygnięcie odroczone zostało na czas 
nieograniczony. 


Wiedonwści głełówwa 
Wiedeń d 21. etycznia. Przy zamknięciu 


wczorajszej giełdy notowano kredyty 36075V, 


Kredyty węg. 41250, Unionbank 293-50, 


staatsbany 85t —, 


Narodni Listy oświadczają, że mło- | Lombardy 100-—, kolej północno-wschodnia 
doczesi jeżeli nie przeprą swego żą- 216:—, tytoniowe 189:—, Rima 247-50, 


dania zaprowadzenia ogólnego i bez- 
pośredniego prawa wyborczego, będą 


Alpiny 64:25, renta majowa 100 65. 
turee. 59 —, Marki 5942. 
Berlin d.Ż1. stycznia. Przy zamknięciu 


losy 


głosować za projektem reformy wy- | wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam- 


borczej hr. Badeniego, ponieważ 
posłów wybrać się mających pa prze- 
prowadzeniu tej reformy, będzie na- 
stępnie z nimi głosować za ogólnem 
prawem wyborczem. 
Praga d. 21 stycznia. 

Dep. Gebler wniósł w imieniu na- 

rodowców niem. w Sejmie czeskim wnio- 


sek, zmierzający do podniesienia rol- | 


42 |rach 


oznaczaja wiedeński  paritaet. Kre- 
dyty 223:75 (360'13). statsbany 149—, 
(354 04). 

Paryż d. 2]. stycznia. Przy zamknięcia 
wczorajszej giełdy notowano.  Statsbany 
150:— (355'30), lunderbank 52250 (24075). 

Frankfurt dnia 21. stycznia, Przy 
zamaknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 30150 (360:12), statsbany 301:87 
(354 08), lombardy 86:— (10084). 

— Wiedeń à. 21 stycznia. (Tełegr. 


nictwa, oraz żądający zniesienia giel- | Guz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 


dy zbożowej W dalszym toku prze- 
mówienia ubolewał poseł nad losem 
hr. Fhuna, mowę jego atoli młodoczesi 


10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 360 —, węg. zakład 
kredytowy 41850, anglobanki 16650, 
lenderbanki 240:—, koleje państwowe 


giosnymi protestami przerywali. Dep. |352:75, elbethal 276 —, akcye tytonio- 


Gebler wyraził w końcu nadzieję, że |we 189. 


, alpiny 8%—, losy tureckie 


następca hr. Thuna równie przychylne | 9880, unionbanki 293:50, ruble 1239-26. 


zajmie wobec Niemców stanowisko. 
(Protesty młodoczechów). Wniosek dep. 
Geblera odesłano do komisyi. 

Następnie przemawiał antysemita 
i narodowiec niemiecki dep. Iro, za- 
rzucając 
jest na wskróś policyjnem i żądał 
aby co do wniosku Geblera nastąpiła 
decyzya w 14 dniach. 

Tryest d. 21 stycznia. 


| we, prima od 34 do 


iz 
4. 


rynków towarowych. 


Ceny bydła. 
Wiedeń dnia 21. stycznia. (Tel. „Głaz. nar *) 


państwu austryackiemu, iż | Spęd 5930 sztuk, ceny xa woły galiesjshie lichsze 


iekkie od 25 do 8), węże od 51 do 33, osobli- 
0. 
Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergas:e 23. 
Wiedeń 21. stycznia. (Tel. Gas. Nar). 
Cena nafty 16:68, spirytus gotowy 1480, 


Wniosek posła Spadaniego o wyra- |żyto na wiosnę 6'73, pszenica na na wiosnę 
żenie sympatyi wojskom włoskim w |787, owies na wiosnę 6'49. 
Afryce, nie przyszedł pod obrady sej- 


mu z powodu braku kompletu w Izbie. 

Publiczność opuściła galerye, wołając: 
Evviva Barathieri. 

Berlin d. 21 stycznia.g 

Wedle Berl. Tagbl. w nocy z so- 

boty na niedzielę ukazały się u wielu 


Stan powietrza, W ubiegłej dobie 
było pochmurno, powietrze mgliste, 
chwilami padał śnieg nieznaczny, 
chwilowo deszcz. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru, zredukowany de 


uczestników cesarskiego bankietu lek-|poziomu morza był wczoraj o godz. 


kie objawy zatrucia 
miały być zepsute ostrygi. 
Berlin d. 21. stycznia. 


Powodem tego |18 


w południe 776:0 mm. 

Prognoza na dobę d. 22 stycznia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku przeważnie północny 


Z kół parlamentarnych donoszą, że|o średniej prędkości 3 mj|sek. 


rząd niemiecki jeszcze na tej sesyi 
rajstagu wniesie projekt pomnożenia 
marynarki wojennej. (Do tego, jak 
podnieśliśmy, zmierzał toast cesarza 
na bankiecie galowym z d. 18. bm.). 
W kołach rządowych nie są pewni, 
czy projekt ten przejdzie, 
utrzymuje się zdanie tych 
rządu, którzy wzmocnienie ochrony 
Niemców za granicą za absolutnie nie- 
zbędne uważają, 1 sądzą, że z użycze- 
niem tej ochrony przez pomnożenie 
marynarki wojennej dłużej zwlekać 
niepodobna. W razie oporu rajchstagu 


Srednia temperatura obniży się 
—500C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powie- 
tiza około 85 */,. 

Opadu nie będzie. 


Dziś dnia 22 stycznia: Wincente- 


wszelako |g0. — Hryhorja Jep. 
członków | — ——— 


Wadesiiae. 


44 ią rubretę radakcya nie odpowiada.) 


z pepsyną ù 
djastażą 


Wino Chassaing 


rząd gotów odwołać się do wyborców |(czynnikami naturalnemi i niezbędnemi dla 


(tj. rajchstag rozwiązać). 
Belgrad d. 21 stycznia. 
Król zwoła wkrótce komisyę do 
wypracowania nowej konstytucyi. 
Paryż d. 21 stycznia, 
Jako wielce charakterystyczny fakt 
podnoszą sposób, w jaki dnia 19 bm. 


funkcyi trawienia). W 1864 roku o Winte 
Ckassuing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademji medycznej, Od tej chwili 
prołukt ten otrzymał nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę- 
dziów na wystawie produktów farmaceuty- 
cznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom 
na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, 


obchodzono w Courbevoie (przynale- |jąk otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
źność Paryża) jubileusz walk z d. 19|wystawie w Kalkucie i w Indjach. 


stycznia 1871. Dokola pomnika zebra- 
ły się nieprzejrzane tłumy. Wicepre- 
zydent Rady miejskiej Baudin uczcił 


Wszędzie to wino jest dziś znane i ce- 
nione w leczeniu organów trawienia, gastral- 
gii, boleści żołądka. trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie sił, apetytu, upośledzo- 


w swojej, oklaskami przyjętej mowie |nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsji). 


obrońców Paryża, tudzież iż dzięki 
swojej armii Francya odzyskała swoje 
stanowisko w Europie, poczem nastą- 
piła defilada wojska i mnogich stowa- 
rzyszeń przed pomnikiem. Pierwotnie 


miał przemawiać prezydent paryzkiej R i 


Rady miejskiej Rousselie, który atoli 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. STANISLAW MOMIDLOWSKI 


asystent kliniki chorób dziec 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odby eia 


chciał zarazem odpowiadać na mani- |stydyów w klinikach Prf. Wiederhofera w 
fest cesarza niemieckiego z dnia po-| Wiedniu, Henccha w Berlinie, Epsteina it.d. 
przedniego, i mowę swoją przedłożył |ordynuje od 8—4 ul. Czarneckiego l. Ż 


rząlowi. Rząd atoli prosił go, aby 
odnośny ustęp wypuścił.  Rousselle 
w ostatniej chwili „zasłabł* i w jego 
zastępstwie przemawiał wiceprazydent 
dość bezbarwnie. Fakt ten podnoszą 
jako dowód szczególnie dobrych sto 
snnków obecnych między Francyą a 
Niemcami. 
Paryż d. 21. stycznia. 


(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla choryca 
ubogich ed 9—10 rano. 


Dr. St. Kwiatkowski 


em operater 
z kleie chirurg. Bilirotha Głussea- 
batera p zy ©. k. uniwersytecie wiedeń- 
akim, z, sekundarynsz oddziała uroiog:- 


Minister wojny Cavaignac zamierza 'aus-chirurgiez, Radey dworu Ditiei'a, 
swój ulubiony plan utworzenia armii|a-y:teat polkliuski pref. Fiugera w e. k. 
kolonialnej drogą rozporządzeń admi- |>epiiel i powszechuyw we Wiedaiu, esiudł 


nistracyjnych posunąć tak dalece, że 
parlament stojąc przed faktem doko- 
nanym, przyjąć go będzie zniewolony. 
Londyn d. 21. stycznia. 

„Biuro Reutera“ donosi z Johan- 
nesburga d. 18. bm.: Komendant Cro- 
nje, przed którym kapitulował Jame- 
son, żegnając się z wojskiem, gratu- 
lował mu świetnych sukcesów i zna- 


w Czerniowcach. 
Udzieli pomocy lekerskiej w zakresie 
Chirurgii, ze szezególuym uwzględ- 

niebiem sparatu moczowego 
(ueri, pęcherz ) 


lależyta pielęgnacya skóry =$5, dst róż: 
przykazaniem przyzwoitości. Proszę 
wciąż używać codziennie Creme Iris. 


komitego zachowania się, i dodał: „Nie | Mydło Crćme-Iris i pudr t róme-fris. 


sądżmy, iżby 


z aresziowaniem majez |Creme-lIris jest pod gwarancyą nie- 


dników także rasa angielska pokonana |szkodliwy, nie zawiera żadnych olejków 


została. Wszyscy winni się wytężyć i 
postarać, aby wszystkie narodowo- 
ści kraju ku dobru republiki pospołu 
działały.* 


ani tłuszczu, nie plami zatem bielizny 
i przez wybitne powagi na polu pie- 
lęgnacyi skóry został jak najgoręcej 
polek Wszędzie do nabycia. Apte- 
arz Wein et Co, Giessen und Wien, 


(tak bujny snop światła rzucili wiedzy 

| oryentalnej, —niestety, bez śladu w lite- 
raturze'polskiej, Chce się wierzyć, że ten 

w najnowszy zastęp zszeregował się nie 


Podróżnicy DOŁSCY |przyysikowy, e jako zasieg popałary” 
w |zatorów może wskazywać na szlak pə- 
na Wschodzie 


| wnej wibrującej w społeczeństwie na- 
przez 


szem myśli, pragnień i dążeń. Ten 
Jana Grzegorzewskiego. 


Wschód, nęcący wiecznie ponętą naj- 
żywotniejszych dla Europy interesów 
{i najoryginalniejszych, nigdy — zda 
się —- niewyczerpanych wrażeń, wchła- 
niający w siebie coraz więcej sił dy- 
iplomatycznych, ekonomicznych, nau- 

Lanokoroński, Sienkiewicz , Potocki, | kowych. literackich i artystycznych 
Ujejski, Czetwertyński, Sapieha, — (że |tejiże Ľuropy — pociąga i nas ku so-j 
pominę imiona nie przychodzących | bie. Pragniemy go poznać i widzieć 
mi w tej chwili na myśl), składający; w dzisiejszem jego oświetleniu i w ze- 
się na turystykę oryentalną ostatnich | tknięciu się z interesami a namiętno- 
kilku lat — to już zastęp. na widok iściami Europy, a poznać i widzieć nie 
którego rażniej się robi na sercu oryen- | przez szkła francuskie, niemieckie, an- 
talisty : nie jest się osamotnionym jak | gielskie it p. lecz nasze własne. Ma- 
rarog; pragnąioby się znaleść między | my po temu możność, prawo i zdol- 
nimi dysputantów i podzielić wynika-|ność, większe i lepsze może niż owi 
mi pracy w tylekroć przez długie la- | tamci, my, którzyśmy się uczyli Wscho- 
ta samotnie badanych kwestyach lin-|du i zapoznawali z nim tamtych w 
gwistycznych, ekonomicznych, polity- | ciągu pół tysiąca lat na szlakach czer- 
cznych, kulturalnych : suggestya przy-|wonych, począwszy od lignickiego, a 
wołuje obraz tamtej do niedawna je-! skończywszy na wiedeńskim. Nie no- 
szcze tak świetnie jaśniejącej plejady , wina nam była, gdy się on, ten taje- 
Kowalewskich, Muchlińskich, Sienkie-| mniczy smok wschodni zamknął za 
wiczów. Chodżków, Kazimirskich, (że! Bałkanami lub nad Dunajem, polecieć 
pominę geogr. jak Przewalski, lub na skrzydłach orlich i otworzyć szpo- | 
przyrodn. jak Dybowski i in.), którzy nami żelaznemi jego własne gniazdo 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 22. Stycznia 1896. Nr. 22. 


tak dobrze pod Warną, jak w namio-; banda widzów, co została z tyłu, po- chwili 


tach wezyrskich Kara Mustafy, bez gu- 
zdralstwa niemieckiego i bez względu 
na to, czy moglibyśmy oudzy lub wła- 
sny łeb rozbić, 

Niech kto co chce mówi, a ta cie- 
kawość rycerska i zdolność orla dru- 
zgotania przeszkód przeszła dziedzi- 
cznie na ojców naszych i pozostała w 
nas do dzisiaj : 

„Zajechawszy pojazdem  Kettelera 
z dwoma konnymi „mafu* przed świą- 
tynię Konfucyusza, zastajemy bramę 
zamkniętą. Posyłamy pytać, czy mo- 
źna zwiedzić świątynię? Nie! Zbliża- 
my się do bramy zamkniętej; przez 
szpary rozmowa i pertraktacye z kil- 
koma stróżami. Tłumaczą nam, że dziś 
niemożliwe, bo mandaryn jakiś siedzi 
w świątyni. Po dziesięciu minutach 
pertraktacyj odjeżdżamy z kwitkiem. 
W chwili opuszczenia bramy, Robert 
zwraca mą uwagę na ogród koło świą- 
tyni. Bez namysłu wyskakujemy z po- 
wozu, muła boskiej polecając opiece i 
pędzimy w stronę ogrodu. Złowrogie 
krzyki całej bandy Chińczyków chcą 
nas zawrócić, ale na szczęście ci wo- 
łający i krzyczący są w tyle, przed 
nami tylko kilka bab tatarskich. Po 
chwili stajemy wśród ogrodu, przed 
bramą przymkniętą tylko, prowadzącą 
do świątyni. Tego nam trzeba było! 
Buch ku bramie. W tej chwili owa 


czyna ryczeć. Jedna z kobiet tatar- 


tniego z nich, raz dlatego, ż. jest osta- 


skich rzuca się ku bramie, a że była ,tnim, najświeższym, jeszcze niezna 


bliżej niż ja, dosięga bramy przede- 
mną, wrzeszczy, zapewne klnie i po- 
dobna do tygrysicy, zapiera wcześnie 
wrota. 

Na szczęście, moje ramiona były 
nieco silniejsze od ramion tej megery. 
Jedno silne pchnięcie w bramę wy- 
starcza; baba wraz z wrotami ustę- 
puje; chmara stróżów i widzów wkoło 
nas krzyczy, miota się, ale z daleka. 
Jedyna rzecz, przed którą azyata każ- 
dy się oofa, to fakt dokonany. Byli- 
śmy w pierwszym przedsionku świą- 
tyni, zdecydowani ani krokiem się nie 
cofnąć. Teraz każę pytać, którędy dro- 
ga do wnętrza i wiele to kosztować 
będzie. Dolar srebrny, choć rzekomo 
moneta w Chinach nie uznana, otwie- 
ra i usuwa dalsze zapory; bez prze- 
szkody zwiedzamy całą świątynię. Na- 
turalnie mandaryna żadnego nie ma 
ani sladu.“ 

Tak mówi Paweł książę Sapieha 
w listach swoich z podróży po Azyl, 
pisanych do rodziny, a drukujących 
się teraz w Przeglądzie Powszechnym. 
Każdy z owego zastępu podróżników 
naszych obrał sobie odrębną od innych 
część Wschodu; teren spostrzeżeń i po- 
glądów przedstawia się w ten sposób 
dość rozległy i coraz świeższy. W tej 


a 
c 


nej, niedokończonej, a już mylnie oce- 
nianej pracy, a powtóre dlatego, że 
teren jego poróży objęły kraje, które 
o ile w roku ubiegłym wielkiej wojny, 
o tyle teraz wielkich przeobrażeń w 
stosunkach ekonomicznych i polity- 
cznych stają się widownią. 

Mówimy o Japonii, Korei, Chinach, 
o których sąd naszego podróżnika o 
tyle większą budzić musi ciekawość, 
że wydany zostal przed wojną 1894 
roku, kiedy porażka kolosu chińskie- 
go mogła być spodziewaną przez nie- 
wielu bliżej wtajemniczonych w arka- 
na polityki północnej, w organizacyą 
i administracyą militarną Chin, ale 
nie przewidywaną przez ogół. 

A sąd ten wypadł u niego pod 
każdym względem niekorzystnie dla 
Chin: brud, srogość obyczajów, zdzier- 
stwa mandarynów, nędza ludu, egoizm, 
szowinizm i nienawiść do Europy — 
oto wiązanka zakomunikowanych nam 
przez autora listów samych ujemnych 
cech tego największego na globie na- 
rodu o najstarszej głębokiej cywiliza- 
cyi, najwyższej kulturze rolnej, wyso- 
kiego wykształcenia filozoficznego, naj- 
skromniejszego w potrzebach, najpra- 
cowitszego, wykwintnego w sztuce i 
byciu, a niezrównanych etycznych za- 


zaczynamy od relacyi osta-|sad życia rodzinnego, wciskanych usil“ 


nie w podwaliny państwa. 

Byłoby więc o co kłócić się i mieć 
pretensyę. Ale ks. Sapieha był tylko 
przejazdem, a właściwiej nawet prze- 
lotem w Chinach, o które potrącił, bo 
mu były po drodze; a następnie pisał 
tylko listy całkiem poufne do rodziny, 
wcale nie przeznaczając ich do druku 
i dla ogółu publiczności. Uczynił to 
tylko po długich i usilnych nalega- 
niach przyjaciół i znajomych, którzy 
w nich widzieli tyle cennego i bar- 
wnego materyału, że uważali za rzecz 
godziwą i pożyteczną podzielenia się tą 
prywatną własnością z ogólem. Ztąd 
cały charakter ntworu, wyróżniający 
go od wszelkich innych, przeznaczo- 
nych z góry do publikacyi. Tu pod 
grozą niesprawiedliwości nie wolneby i 
nie godziłoby się mieć wiele pretensyi do 

iszącego: to nie są sądy, a wrażenia 
dyskretne syna i brata, mającego pra- 
wo wystąpić przed najbliższą rodziną 
w negliżu: nie podobają się ci one, 
zamknąćby kartki i czytać co innego; 
znajdujesz w nich piękne, oryginalne 
i pouczające rzeczy, — podziękowaćby 
i kwita. 

(C. d. n) 
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przez sprzedaż artykułów znajdujących 
znaczny popyt. Wysoka prowizya ewentu- 
elnie stała płaca. łaskawe oferty: u. X. 
224. Haasensteln & Vogler a: 


francuska fabryka koniaku 


PROMONT TOR. 


ED. PINAUD) 


już nadeszła do 


Komitety balowe 1 wszystkie stowarzysze- 

nia Austro-Węgier znajdą największy wy- 

bór w ogromaym składzie renomowanej 
firmy isinicjącoj od roka 1867 


Anton Rix & Brnder 


Wien, Praterstrasse 16, Rixhof. 


Ordery kotylionowe 12 sztuk 5 et. Sortyment najlepszych 
orderów kotylionowych 100 sztuk złr, 1, 2 do 10 złr.;Naj- 
piękniejsze ubiory dla masek z materyj dla panów i pań: 
Żyd, turek, majtek , dżokej itp. złr. 2:50, 3-50, do 6 złr. 
SG Peruki od złr. I do 2 złr Wg 
__ 6" Papierowe okrycia głowy po ż du 36 Bl. "Wlej 
Polonezki, Porządki tańców, drobiazgi dla pań jak odzna- 
czenia, najnowsze wzory. Próbki ue przeglądn ęcia. 
Odznaki dla wydziałowych I komitetowych 
a A emauilowane w ogniu 
= m" Bosbony strzelające i najrozm itsze figle. "qmQ 
Tury kotyiionewe, najnowsze, podziw wzbudzające, Kotylio- 
nowe bukiety 5 sztuk złr 3, 10 sztuk 6 do 20 złr. 


_ alb Maski, Lampiony, Brody, Wąsy. Z% 


Dekoracya sal halowych. Kule śniegowe, Pierśconki ślubne, 
Wachlarze, Rękawiczki balowe, Ubrania balowe do każde- 
go kostiumu. Sminki. Perfumy. 7511 


Wszystko taniej niż wszędzie w ist 'iejącym od 26 lat 
handlu sozsyłkowym RIX, Wion, Praterstrasse 16. 


Kolorowane katalogi 30 ct, mały katal g gratis. Loterya z figlami 
100 sztuk 4, 5, 6 zł., 200 sztuk 5, 8, 10 do 20 złr. 


p. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruekera 
klepińskiego, Beisera i Ehrbara. 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ A= m płynie. — ż names zd mód Mydło, ......... Aux Tiolettes de Parma È (Hamburg. : ME Wszędzie do nabycia. © 1872 
[ną WEAD MERSER W Paryzu, 8, i nia O 25 uznane jako znakomite gatunki. Kssencya dla chustek Eh, Pa k z Gen-ralny zastępca : Rada © Blochmznu ; Wien— Budapest, 
ŁA Giza a | PVS aat avaata] W Dynowie wśród m'asta jest Mame 
w Krakowie. Dostać można we Lwowie w aptekach HARTWIGi OGEE Olejek. ........ Aux Viclettes de Parme E 


Puder ryżowy.... Aux Violettes de Parme Ú 
Kosmetyki. ..... hox Violettes de Parme |] 


37, BoukF de Strasbourg, 37Ę 


Cena egzemplarza 1 złr. 12 ct. |Ę 
pocztą o 25 et. drożej. j 


DROBNE OGLOSZENIA po czuete ud wyraza. 


Folwarczek | 


do sprzedania. 
17 morgów z zasiewem pola, 3/, 
m. sadu, budynki gospodarskie, 
dom obszeray dla dwóch rodzin i 
ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość 
W. 8, porzła Dynów. 7:63 


Do nabycia we wszystkich handlach 
dalikatesów i drogueryach. 1352 


DORIETTE zarybek karpi, kopa 1 złr.į 
© loco Bełzec, Wiadomość: Rogóźno pod 
Tomi:szowem Lubelskim (Królestwo) jej" 
len. 64 


OPORKI lasowe z Ż-ma dowolnemi li- 

terami po złr. 6—, Liczby do wypala- 
nia bydłu na rogach garnitur 3 złr. Pię. 
tna rewolwerowe do znaezenia drzewa (ilo 
20.000) sz'uka 28 złr. poleca Piotr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plae 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


RIAUCZYCIELKA do przedmiotów szkol- 
I% nych, francuskiego , muzyki, szuka u- 
Adres: Lwów, Zamarstynoc- 
105 


Zarząd dóbr Gliniany 


poczta w miejscu 
ma do sprzedania do nasienia z wiosną 
następujące gatunki 


kartofli I nasiona: 


Kart fa Piast 221 pr. skrobi po 2 zł. 
80 et. za 10V klgr. 

Leliwa 2! 2 pr. skrobi, po 2 zł. 60 et. 
za 100 klgr. 

Kartofle Dabery 19 pr. skrobi, po 2 zł. 
30 et za Lu0 klgr. 
bez worka loco stacya kolejowa Zad% érze 

Nasienia FKsparcety i nasienia bura- 
Lów pastewnych Mamatów czerwonych. 

Gatunki kartofli mogą służyć jako sma- 
czne stołowe i plenne gorzelniane. 

Produkta odznączone zostały złotym 
medalem na Wystawie lwowskiej 1304. 


FIRMA HANDLOWA 
Zamówienia przyjmuje się tylko do 1. 


EZ „WOLF CZOPP. 


Ma się także do gprzedania 
Ę | Lwów, ul. Żółkiewsku |. 3. ` 


7 sztuk buhajkó 
sztuk buhajków y | 


czystej rasy krajowej nizinnej Majdańskiej, 
złr, 2— za kilo | 


%$| Herbata 


rzeczywiście chiń- 
ska, przez Rosję 
sprowadzana, 0 wy- 
bornym smaku, + 
uyśmienite gatunki. 
Pakiet 125 gramów. 
Nektar książęcy: 62 
ct. Perła Chin 75 ct. 
Bukiet królewski 2ł. 
L—. Kwiat cesar- 
ski zł. 125. 


Kazimierz Lewięki 


Lwów, Tryb nalska. 


pSUEBA. Były więzień z roku 1863 i 
1864, który dźwigał owego czasu kaj- 
dany i za kraj wszystko stracił, esem dług 
ojcz znie dawno spłacił , usunięty przez 
Bismarka od rodziny, dziś znajduje się 
w nader krytycznem położeniu, ruszony 
paraliżem, odwołuję się do patryotyzmu 
tych, którzy być moża sami cierpieli — 
z prośbą o pomoce pod adresem: WPan 
Leon, zakład fryzyerski , ul Sykstuska 6, 
ped literą A 


mieszezenis, 
ska 2%, drzwi 4, Krzyżanowska. 

V ARLO świeże deserowe przesyłam w 5 
l kilowych paczkach po 4 złr. 30 ct. za 


zaliczką, Opłata dolicza się st sownie do 
oddalenia. 162 


Pasy do maszyn 


dostarcza do każdej stacyi kolejowej franco 
i w najlepszych gatunkach 


Kompletne kostiumy : 

Błazen, Gigeri, Murzyn, 
Zyd itv. 

kostium »łr. 4'50. 


RZYJMUJE uczniów na stancyg, Za- 
pewniając takowym opiekę macierzyń- 
ską, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka- 
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po- 


SE uzdolniony we wszystkich 
gałęziach ogrodniczych , poszukuje po- 
sady zaraz jub od 1. marca. Peezta Otty- 


nia, J. F. rox 1896. 163 T 
- śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj- 
poe z ukończoną szkełąa lasową wejmuje Žofia Gołęmberska, wdowa po zna 
Lwowie, z wyższym egzaminem pań:|nym publicyścia i redaktorze. Lwów, ulica 
stwowym na samoistnego gospedarza, w;św. Tera3y l. 20, |. piętro 
sile wieku, lat 33, zamiłowany : loświad- 
ezony mysłiwy, z chlubuemi świadectwami 
poszukuje posady zaraz. łaskawe zgłosze- 
nia pod lit: A P. post, rest. Bochnia. 


Skład fabryczny 
PREMIOWARE_ medalami iuiki Niem | patentowanych artykułów 


i biezo Z szedzi ia. E - 
iowsziego s3 wszędzie do nabycia przyjmuje 


Aerbatę Congo ; OCX 


pora z 24 4 PY PRETTY 
LICA WAŁOWA l. 2 róg placa Ma AB FA ee. ; $ OGOGOGOOGÓG 
ryackieso J. piątro. Wielki wiepizciih Na desłane a e n tów Herbatę Moning Congo (najbardziej lubiana w Rosyi) p 8— n a: 

sa Oi'rarów, porcelany, antyków, ma- z ; 

kat, brązów, nipsów. Ceny PPM — Moja Maniu, prosze Cie, kupuj a 


Otwarte eodzi:ń od godz. 10 do 5. 
pożyczki oscbiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjednpwa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A, J. poste restante Lwów. 


Pasztet 
z gysich wątróbek jak sztasiurzaki toryn-| 
ka funtowa złr. 150, z tr fawi z!r. 2 --, 


w każdej gminie i okolicy. Stała miesię- 
czna płaca zapewniona. Agencya nie prze- 
szkadza też w innem zajęciu Oferty pod 
znakiem ; „słeherer Verdienst“ an Aug. 
Vlk. Prag 1050JII. 1548 


Miihlfelia w Rynku |. 37. Koszule sztuka 
od 75 ct, zł. —, 110, 1:10, 1-30, 1:50 
do zł. 2:39 i kales>ny podwójnie szyte pa- 
ta od 50 do 85 ct, zł. 1-—, 1:10 do 1:49, 
już się przekonałem , ża są bardzo mocne. 
(Mania): Dobrze, zaraz pójdę. 


Mały przemysł 


rozsyła handel dowozowy herba 


MA. PM. WAR AAA HDI. 


7423 


poleca 


Horbatę RPoving Congo najprzedniejsza - NEJ: BÓR 5 i 
Herbatę Pahiing Congo z małym liściem  . e a NEWCOK 
RZ 
król. pruski nadworby dostawca, Berno (Mi raws). 4 niezawodne, wypróbowane środki do wy: 
wabiania wszelkich plam 
MANDINA usuwa plamy po- ct.; KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszczo- 
białka, lodów itp., flakon 25| nych i zbrudzonych pakiecik 


Winogrona feslawskie, Jedyna fabryka 


Zarząd dworu Łapszyn, poc:ia Brzażany. artykułami pięrwszej potrzeby i Brzoskwinie, w Amsterdamie. APSEINA wyciąga plamy ty po Zet i . 40 
. wielkiego odbytu łatwo urządzićjj Gruszki i Jabłka tyrolskie te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółciowe do wywa- 
Konfitur RYS wszędzie małym wydatkiem, Zyski mytyła EE opakowane orowych . aee © biania plam zastarzałych z ma- 
r j ” y ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 


FABRYKA 


'/, kg. 36 ct., kandyzo W Kell . A ć 
/ kg » Kandyzowane owaca n se. zapewnione. Ftrankowane listy za nandel 1166 liczne i moczowe, flakonik . . 25| i jedwabnych kawałek . . . 26 
p 

5-0 35 

8 . 25 
Quilai trac plamy i odzyskn- 

terji nie traci, pakiet . :6 
plamy pokostowe, olejne i 

żywiczne, fakon . . . . «b 
ZIEMIANEK oczyszcza matė- 

3 


Bo et. Susz obierauy 1 kg. 5è eñ Bulion d 

1 AE: a: j kg, fratio e as, opatrzone marką 10 centową do ALBERTA SZKÓWRONA najlepszych, hołender- BENZOLINA wywabia plamy ODALTN Atusuwalplan nipon eia. 
EO S05) cT apa west kie 5 . skich LIKIEROW tłuste i potowe, maziowe i po- ojej lu, tydbalu, mie: 
l kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz, Ees art 8 Somp Lwów, plas Maryacki 7. SKŁAD FABRYCZNY kostowe, tlakonik mały 20 ct, ka, ja E N tek olap 
poeto HITE, 116 Medyclan, Włochy. 7433 amamma BU. 2. «o a o D Emh Aid aa a 
13 M I. Ra a ne BRAZYLINA prane w brazyli- sołu it. p., fakon 5% 
a dogodności szan. odbiorców urządziliśmy nie materje czarne wypłowia- i À 
: = sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u łe i poplamione odzyskują ja 1 WA RA 
DK DĄ UETDREC sui OLĄ LED A . HERBATY wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy pierwotny kolor, połysk i szty- PIE GWC, WEG AL 

ta i U NU 4 MERDA Wieluri, LAUR Ą uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie wność pakiet . . . . . . 0 Ad) mia! l 
iN zawsze świeże, dobre tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za KTILINA usuwa plamy powsta QUILAJA materje wołuniane i 


s i CAN i tanie, bo największe 7211 
i i zyskały rozpowszech- 
nienie: Gospodarska 
he 1 ; złr. 1:60; — Herbaty 
i || czarne dobre złr. Ż, 
złr. 2:40, złr. 2:80; 
Viktoria złr. 3:20; Fa- 
a milijna złr. 3:40, 3:60 
i 4 złr. 7a '/, kilo neto. Okruchy herbat złr. 1:40, złr. 1:60 i 2 złr. za '/, kilo netto. 
Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicyi do nabycia. 


DF Żądać zawsze „Herbaty z rączką“. "BA 7262 


Magazyn herbat Juliusza Grossego w Krakowie. 


We Lwowie skład w handlu $Yłedysława Bażanta ulica Halicka. 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam, łe z podłóg, z farb anilino= 
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . ak D 6 odp 

JAVELINA wywabia z bieli- 
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 
iitur, akon >, . . . zę 

KWASEK w lasoczkach używa 
sią do czyszczenia palców z a- 
rumontu, laseczka . . . . 06 


jedwabne, prane w odwarze 
ją świeżość, przytem kolor ma- 
WYSKOK terpontynowy usuwa 

40 
rje białe wełniane z brudu i 
imi, oo oc o 


BMWLANTYW 


tak nowe jakoteż ocasion 
zawsze w wielkim wyborze n 


J. DĄBROWSKIEGO 


we Lwowie ulloa Halioka 17 . 


Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernik 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
W Kkrakcwio Sakiennice |. 30. —- 


Rynek 1. 3. 


W Czerniowcach 
81 


DODOOGOOGOGOGOGO 


B a E a 
S Syg 


Drugie wydanie głośnej powieści 
WINCENTEGO hr. ŁOSIA 


pod tytułem : 


ZIECIOWIE DOMU KOHN & Cie. 


(nakład księgarni G. Centnerszwera w Warszawie) 
będzie wkrótce wyczerpany. 


Skład główny we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


Ma a s n n n a anaa" aaa a a go B aa Ta z” a” maa 
la) 


Tylk >ò prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
i "gł drukowany jest orzeł i frma A.Mell. 

Molla proszki Seialickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


BE Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TBĘ 
Jena zapłieozężc" anego oryginalnego pudołka I złr. waluty austr, 


Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak: 


listy zastawne, priorytety, akcye i losy 
po najprzystępniejszym kursie | 
i wymieniany. ruble, marki, franki itp. pokusie dziennym. 
o wszystkich ciągnień. 


Ubezpieczenia LO©sÓwW 


od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną. 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli- 
szając żadnej prowizyi. 


Towarzystwo bankowa Í kantora wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER 


7436 


Ogloszenia 


do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych ete. załatwia 

szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rud ifa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych ó gu- 
stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy tnseratowe bespłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I,, Scilerstatte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wroeław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


Giówny sklad wysyłek u A. MCLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


BUG” Uprasza się P. T, Pubiiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA. i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. WE 1549 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałaban. 
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<l 
OO Samem m e o 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Lwów, plac Halicki i. 


LJ T u” u” a” a’ aa u” a a lasu a an a a a Sy 
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